Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
Hne B zir, kwartalnie ® złr., 
półrocznie 66 zir., rocznie 4% złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 


f5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej: 


miesięcznie fl złr. 85 cnt., kwartalnie 
Ë zlr., półrocznie $ złr., rocznie 6 złr. 
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Gena ogfoszeń: 
Za wiersz peliiowy. iub jago wos! 
zu pierwszy raz REG centów, za 
pne po sk centów, — Drobrue czt 
nia zwykłym drukiem po © o% 
wyrazu, tłustym drukiem pe <B 
wyrazu. Minimum ceny drobnych osła: 
szeń S cent. „Nadeslune” BE cent. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER* — KRAKOW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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„O ranchu przedwyborczym na Bukowi- 
nie pisze ezerniowiecka Gazeta Polska : 

„Przedstawiając w ostatnim numerze 
sytuację wyborczą w kraju, nadmieni 
liśmy, że kandydatura w okręgu wiejskim 
Czerniowce. Sadagóra-Starokyniec, nie jest 
Jeszcze zdecydowaną. Sfery rządowe sa- 
mierzały popierać tam p. Gustawa Mari- 
ua, jako kandydata neutralnego , t j. nie 
należącego ani do ruskiej, ani do rumuń- 
skiej narodowości. Rumnni Je i a 
sini stanowczo domagali się dopuszcaenia 
tutaj własnych, AAROWOWych kandydatów, 
wobec czego, za obopólną zgodą, rząd 
umy] ręce i okręg ten pozostawia obu 
narodowościom dla zmierzenia się z sobą. 
Rusini kandydować tu będą p. Winni- 
ckiego, radcę sądu krajowego, — Rumuni 
zaś zdecydowali się na kandydaturę br. 
Ed. Hormuzakiego, 

„Walka w tym okręgu pomiędzy dwie- 
ma narodowościami, wobec zapewnionej 
a całkowitej neutralności afer rządowych, 
będzie w każdym razie bardzo ciekawą. 
Sądząc rzecz ze, stanowiska interesn Rn- 
sinów, utinam falsi prophetae simus, ale 
nie wydaje się nam rzeczą polityczną, iż 
Rusini odstąpili od kandydata neutralne- 
go i zgodzili się, dziś jeszcze słabi, na t 
walkę, tak nierówną co do, środków mo- 
ralnych i materjalnych, jakiemi rozporzą- 
dzają oba obozy! Uważamy to za błąd 
wielki ze strony ruskiej. 1 Pośród ludu, o 
narodowości mieszanej, uie zatarla się je- 
Bzcze niedawna hegemonja partji rumuń- 
kiej, duchowieństwo pozostaje pod wply- 
wem rnmuńskiego konsystorza, a wreszcie 
zarówno „Concordia“ jak i majętni oby- 
watele wiejscy, Rumuni, potrafią postawić 
się z forsą, gdy będzie chodziło o poka- 
zanie przed Wiedniem, że „gdy wyborców 
uwolniono od presji, to wybrali dobro- 
wolnie Rumuna*. Następstwa tego zwy- 
cięztwa odbiłyby się nie małą moralną 
klęską na wpływie i znaczeniu Rnsinów. 

„Zresztą — nie przesądzajmy*, 


z 


Na przemyskim bruku przebąkują — 
wedlug (Gazety Przemyskiej — o różnych 
kandydaturach. ] tak, głoszą, że o man- 
dat poselski z Przemyśla i Gródka zamy- 
ślają ubiegać się+pp. F. Gamski, dr. Hen- 
ryk Kolischer i Jan Lewicki. 


Z kurji mniejszych posiadłości wyłania 
się kilka nowych; kandydatur. 

W okręgu o*ejmującym powiaty zlo- 
czowski i przemyślański, zkąd w prze- 
szłej kadencji poslowal Tomasz hr. Sta- 
dnicki, wystąpiły na jaw aż trzy kandy- 
datury: p. szkiewiczą, notarjusza z 
Zborowa, któr ^a ostątniem posiedzeniu 


„Rady Ruskiej „oświadczył się za pro- $ 


gramem posła ` >mańczuka, dalej radcy 
sądowego Czechowskiego, który był przez 


długie lata sęazią powiatowym w Olesku | ck 


i wreszcie posła Telisze wskiego ; ach 


p 
F 


| na ręce sekretarza p. dr. Stanisława Schä- radcy Bodyńskiego, sekretarza Izby. Kon- 


tzla. 

W skład komitetu  przedwyborczego 
wchodzą pp: Bandler Mendel, Błlaszkie- 
wicz Tomasz, Czajkowski Andrzej, Fried 
Majer, Gźrtler Józef, Halberthal Jakób, 
Korduba Teodor, Kaszewski Maciej, Lan- 
dau Leon, dr. Madejski Leon, Merl Ka- 
rol, Ramski Wiktor, Radecki Stanisław, 
Solecki Leonard, dr. Schatzel Stanisław, 
Turski Władysław, Wolski Frauciszek, 
Werschler Józef, dr. Zauderer Albert. 


Pierwsze posiedzenie komitetu edy 
borczego pow. brzeskiego odbędzie się, 
jak nam donoszą, w Brzesku dnia 14-go 
lutego o godz. Il-ej rano w sali Rady 
powiatowej. 


Moskalofile ponieśli dotkliwą klęskę w 
Stryjn, gdzie dotąd mieli pewien grunt 
pod nogami. Świeżo założone stowarzysze- 
nie ruskie pod godłem: „Pidbirskoj Ra- 
dy* udzieliło posłowi Antoniewiczowi „vo- 
tnm nieufności.“ Akcja wyborcza narodow- 
ców postępnje tam raźno. 


Czerw. Ruś zamieszcza w ostatnim uu- 
merze artykul p. t.: „Czego żądać należy 
od kandydatów poselskich“. Ex re wiecu 
kolomyjskiego organ p. Markowa zesta- 
wia następujące punkta, które mają rze- 
komo stanowić credo polityczne moskalo- 
filskich kandydatów. A więc kandydaci 
winni być niezależni od ubocznych „wpły- 
wów* i „wskazówek“, nie kierować się 
względami rządowemi, lecz mieć jedynie 


na okn interes swych wyborców, da- 
lej powinni pamiętać o tem, że na- 
ród rnski 


jest wierny dla państwa, a 
przeciwny © rodzonii Polski (wyraźnie) i 
że nie pozwoli, aby cokolwi:k nronione 
zostało z jego zdobyczy narodowych i 
kościelnych. Kandydaci mają zobowią- 
zać się, że nie wejdą w żadne stosunki z 
ludźmi, którzyby dążyli do rozbicia soli- 
darności (a jakże!) ruskiego narodu i fo- 
rytowania własnych interesów, następnie, 
winni popierać projekta, zmierzające do 
zmniejszenia podatków od ziemi, zapro- 
wadzenia progresywnego podatku docho- 
dowego, przeciwdzialać prawom, dopu- 
szczającym licytację pewnego minimum 
ziemi włościańskiej za dlugi, domagać 
się swobody slowa i druku, powsze- 
chnego głosowania, a więc zniesienia ku- 
ryj wyborczych i t. d. 


KURIER LWOWSKI. 


* Recepcja u pp. Namiestnikowstwa od- 
była się w niedzielę, przy udziale nader 
licznego groza przedstawicieli władz, woj- 
skowości i różnych sfer naszego społeczeń- 
stwa. 

* Na zgromadzeniu członków kasyna na- 
rodowego zostali wybrani: Prezesem JE. 


; hr. Siemieński- Lewicki, wiceprezesem Sta- 


$ 
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nisław hr. Badeni. Dyrektorami: Z. Augn- 
stynowicz, Juljusz Bielski, Antoni hr. Go- 
lejewski, Stauisław hr. Mycielski, Franci- 
szek Rozwadowski i Emil hrabia Poto- 


i. 
* W kościele 00. Bernardynów odbył 


jednak nie przyjmie podobno mandatu z j się w niedzielę ślub starszego porucznika 


tego okręgu, lecz stanie w własnym po- 
wiecie, zkąd posluje do Sejmu, więc w 
powiecie turczańskim. s 

okręgu złożonym z powiatów bor- 
szczowskiego, zaleszczyckiego 1 horodeń- 
skiego, w miejsce p. Jaksy Chamca, któ- 
ty przyjęcia mandatu odmówił, bo uważa, 
że mu się nie wolno odrywać od ważnych 
obowiązków zastępcy marszałka w Wy- 
dziale krajowym , jednomyślny głos wy- 
borców padnie prawdopodobnie na zasłn - 
żonego posła sejmowego, hr. Mieczysława 
Borkowskiego, za którym również oświad- 
czają się powszechnie wyborcy ruscy. 

W powiatach żółkiewskim, sokalskim: 

rawskim, które dotąd miały w osobie 
hofrata Kowalskiego, swego reprezentanta 
w Radzie państwa, kandydują Rnsini-na- 
rodowey prof, Anatola Wachnianina. 

Tit kałusko-dolińsko-bobreckim, 
zkąd dotąd posłował ks. 
zwraca się obecnie uwaga wyborców na 
kandydaturę prof. Romańczuka, który w 


powiecie kaluskim ma zapewnioną wię- 
kszość głosów. - 


NN 


Z Brzeżan donoszą: „Celem w i h 
sla do Rady państwa z miast ad 
Brzeżany, ukonstytuowal się w Brzeżanach 
W dniu 4 b. m, zebrany wskutek ini- 
Cjatywy burmistrza miasta p. Gfrtlera, kg. 
mitet: przedwyborczy i wybrał podpisany 
komitet ściślejszy, oraz powziął nchwałę, 
A „Przy wyborze uwzględnić tylko te 
osobistości, które Bwe kandydatury zgło- 
szą Najpóźniej do dnia 17 b. m. i na za- 
proszenje osobiście złożą przed wyborcami 
R > Wyznanie polityczne. } 
"obec tej uchwały zaprasza komitet 
wszystkich ubiegających się o mandat z 
miast Tarnopol- Brzeżany o _ nadsyłanie 
zgłoszenia swoich kandydatur do komitetu 


| 


pułku artylerji p. Truszkowskiego z panną 
Zdańską , córką radey dworu i starsze- 
80 prokuratora państwa. Ślub zaszczycił 
rka obecnością Arcyksiążę Leopold Salwa- 
or. 

* W sobotę dnia 14 b. m. odbędzie się 
tu zapowiedziana ankieta w sprawie ntwo- 


j|jrzenia Wydziału lekarskiego pr y Wszech- 


Siengalewicz, | 


nicy lwowskiej 

W skład jej wchodzą oprócz wiceprezy- 
denta dra Bobrzyńskiego, jako przewodni- 
czącego, następujący mężowie fachowi: re 
ferent spraw sanitarnych radca dr. Józef 
Merunowiecz, radca budownictwa przy na- 
miestniectwie Józef Braunseis, prymarjusz 
szpitala powszechnego prof. dr. Adam Czy- 
żewicz, delegat uniwersytetu lwowskiego 
prof. dr. Bronisław Radziszewski, delegaci 
uniwersytetu Jagiellońskiego, profesorowie 
wydziału lekarskiego: dr. Edward Korczyń- 
ski i dr. Tadeusz Browiez, dwaj reprezen 
tanci Wydziału krajowego, przez tenże wy- 
znaczyć się mający i jeden delegat z łona 
magistratu lwowskiego. 

Ankieta ta odbędzie swe posiedzenie już 
dnia 14 lutego pod przewodnictwem dra 
Bobrzyńskiego i zastanawiać się będzie nad 
następującemi punktami: 

1. Sprawa możliwego umieszczenia kli- 
nik uniwersyteckich w gmachu lwowskiego 
szpitala krajowego. 

2. Sprawa ewentualnego objęcia admini- 
stracji tych klinik przez Wydział krajowy. 

3. Sprawa dostarczania klinikom potrze 
hnej liczhy chorych dla celów naukowych. 
4. Sprawa zapewnienia dostawy zwłok 
dla instytutu anatomji patologicznej, tu- 
a. Sprawa odstąpienia części gruntów, 
SA do użytku szkołe weterynarji, na 

wybudować się mających zakładów 

teog etycznych wydziału lekarskiego. 
ronda pot Folskim czytamy * Konfe- 
.» Krajowych fabrykantów żela- 
za odbyła się wczoraj w ratuszu w lokalu 
Izby handlowej, pod przewodnietwem p. 


EE DO 00 0 
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ferencję zwołali pp. Zieleniewscy z Krako- 
wa, w celu zamanifestowania się fabrykan- 


tów krajowych przeciw możliwe iże- | : EA 
jet. eg wemiewaĘ | znaczone dla młodzieży narodowości ruskiej, 


niu cła od żelaza i wyrobów żelaznych, w 
przyszłym traktacie handlowo-cełowym po- 
między Austrją a Niemcami zawrzeć się 
mającym. Do konferencji zaproszono także 
p. Szczepanowskiego, który na ankiecie mi- 
nisterjalnej w Wiedniu, był za zniżeniem 
ceł. Na zarzuty, jakie mu z tego powodu 
p. Sygurt Wiśniowski na wczorajszej kon- 


ferencji poczynił, odpowiadał p. Szczepa- ` 


nowski szczegółowo. 


Cała ta dyskusja stenografowana, będzie 
osobno ogłoszoną drukiem. 


Narady były bardzo ożywione i trwały ; 


kilka godzin. 

* Zmarli tu Kazimierz Bogdalski, oby- 
wartel, po krótkiej słabości,; Alojzy Grimm, 
emer. rewident dyrekcji skarbu i Autoni 
Seinkowie, major artylerji. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Tygodnik kołomyjski O własnych si- 
łach przemawia za utworzeniem komitetu 
wyborczego chrześcijańskiego i popieraniem 
kandydatów katolików, wobee niebywałej 
agitacji, jaka rozwiniętą została za pp. dr. 
Blochem i Leonem Meiselsem ze strony ko- 
mitetów żydowskich. Z kurji większych po- 
siadłości stawiają tam kandydatury: bar. 
Romaszkana z Horodenki i dra H. Wielo- 
wiejskiego z Olejowej. 

* Gwiazda przemyska otrzymała z Wy- 
da” krajowego subwencję w kwocie 100 
złr. 

* Cesarz udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Kopyt, w powiecie sokalskim, 
na wykończenie wewnętrznego - urządzenia 
cerkwi, zapomogi w kwocie 100 żłw. 

* W Kałuszu otworzył kaneelarję adwo- 
kacką dr. Mieczysław Stanecki. 

* W Samborze zmarł ś. p. Karol Czerny 
em. kapitan 77 pułku. j 

* W Tarnowie zbankrutował kupiec Ste- 
fan Starzewski. 

* W ubiegłą sobotę wybrał się na polo- 
wanie dzierżawca browarn w Bakończycach 
pod Przemyślem. Brodząc w śniegu , nie 
zanważył on, iż jedna lufa n dubeltówki 
zapchała się śniegiem. Gdy następnie zo- 
czywszy zwierzynę wystrzelił, pękła lufa 
zapchana śniegiem i oderwała mu dwa pał 
ce n lewej ręki. 

* Z Tarnowa donoszą nam : Publiczność 
tutejsza, zawiadomiona przez Kurjera Pol- 
skiego o przybyciu do naszego miasta pani 
A. Hoffmannowej, celem wystąpienia w teatrze 
na dochód bawiącego tu Towarzystwa dra- 
matycznego pani Lasockiej, pospieszyła tłu- 
mnie na przedstawienie komedji Seribe'go - 
„Walka kobiet*. Sala była wypełniona po 
brzegi i wiele osób, musiało odejść od ka- 
sy. 
Przedstawienie było ciągłą owacją dla 
znakomitej artystki. Oklaskom nie było 
końca, a po drugim akcie, reżyser, przy 
wręczeniu wieńca, podziękował za poparcie, 
dane artystom prowincjonalnym i podniósł, 
że tylko ona z artystek pierwszorzędnych, 
odznaczała się współczuciem dla biednych, 
i dobroczynnością tem cenniejszą, że w niej 
nie szuka własnej chwały ani reklamy. Po 
przedstawieniu, cały personal towarzystwa 
odprowadził na dworzec kolejowy artystkę 
krakowską. ; 

* Stanisławowskie koło nauczycieli szkół 
wyższych urządza w sali kasyna mieszczań- 
skiego w czasie postu, szereg odczytów na 
rzecz funduszu imienia Adama Miekiewicza, 
dla wdów i sierót po nauczycielach. 

* Budowa gmachu Towarzystwa muzy- 
cznógo im. Moniuszki w Stanisławowie, 
jest na drodze bliskiego urzeczy wistuienia. 
Oto co pisze w tej sprawie tamiejszy Ku- 
rjer: 

n Towarzystwo rozporządza już w tej 
chwili odpowiednią gotówką, która jest po- 
trzebną, aby módz przystąpić do budowy. 
Za pieniądze, które do obecnej chwili tak 
ze składek, jąkoteż z sprzedaży udziałów 
już wpłynęły i po dotychczasowym wyniku 
tej sprzedaży jeszcze niezawodnie wpłyną. 
wyprowadzi towarzystwo budowę do tej 
wysokości, jaka jest potrzebną, aby można 
uzyskać Pożyczkę hipoteczną, przyrzeczoną 
dne, roz, wydał jej kat 

„oC. Skoro tylko ustąpią mrozy, 
przystąpi towarzystwo do rozpoczęcia bu- 
dowy, której Program jest tak zakreślony, 
że w pażdzierniku a najpóźniej w listopa- 
dzie br. sala już będzie oddaną do użytku”. 


KURIER BUKOWIŃSKI. 


* Fizykat m. Czerniowiec sprowadził do 
własnego użytku mikroskop, powiększający 
600 razy. Urządzenie aparatn odpowiada 
nagłym potrzebom. 

z P. Krzysztof Wiirfel, dyrektor gimna- 
zjum czerniowieckiego, został c. k. radcą 
szkolnym. 

* Firma Rumpel et Niklas nadesłała już 
magistratowi plany i kosztorysy dla Za 
mierzonego przeprowadzenia wodociągów W 
Czerniowcach. Koszt ogólny obliczono tam 
na 335.000 złr. Jeszcze w bieżącym mie- 
GA sprawą tą ma się zająć Rada miej- 
BEA. 


i 
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STYPENDJA. 


C. k. Namiestnictwo nadało opróżnio. 
ne stypendja z funduszu naukowego, prze- 


* 


jw kwocie rocznych po 105 złr., począwszy 
od roku szkolnego 1890/1, słuchaczom praw: 
Michałowi Suchańskiemn, IV. roku; Micha- 
łowi Potuszce, II. roku i Piotrowi Winni- 
ckiemu, I. roku, tudzież Bazylemu Smoii- 
nowi, słuchaczowi I. roku filozofii w c. k, 
uniwersytecie we Lwowie, 


NOMINACJE. 


* C. k. Rada szkolna krajowa zamiane- 
wała tymczasowego nauczyciela Tadensza 
* Amirowicza, stałym nauczycielem szkoły e- 
* tatowej w Pobereżu. 

)  * Towarzystwo kredytowe ziemskie za- 
Í mianowało adjunktami: Oktawa Borkow- 
i skiego, Włodzimierza Reindla, Juljana Le- 
i wickiego. 


Nawet we Francji, w kraju, gdzie kwi- 
tnie wolność, równość i braterstwo, des- 
potyczne rządy rosyjskie znajdowały wielu 
zwolenników, którzy utrzymywali, że par- 
lamentaryzm i nadanie zbytnich swobód, 
rozluźnia obyczaje, podsyca socjalizm i 
zmniejsza nawet dobrobyt. Wysilano się 
na pochwały sprężystej wlndzy bialych ca- 
rów, przed którą wszyscy poddani gną 
się w pokorze i tarzają we własnym pro- 
chu. Jako przykład dawano, że kiedy w 
całej Europie, robotuik rzucił się w ob- 
jęcia nauki socjalnej, w jednej tylko Rosji, 
dotąd ta zupełnie jest nieznaną, a knut i 
Sykerja a% nadto wysrarczajg do poskro- 
mieaia tych zachcianek. 

Tymczasem, w ostatnich latach pokazało 
się, że nigdzie tak nie spiskują jak w Ro- 
sji, i rząd policję i Żandarmerję musi 
trzymać ciągle na stopie wojennej i wszę- 
dzie zaprowadzą sądy doraźne, ho liczba 
niezadowołonych wzrasta z każdym dniem, 
a więzienia są już za ciasne do pomie- 
szczenia wszystkich pensjonarzy. W osta- 
tnich dniach wybuchł strejk robotników 
okrętowych w okolicy Petersburga i mu- 
siano użyć wojska, żeby poskromić zbun- 
towanych. Według wyrażenia dzienników 
urzędowych, porządek został przywrócony, 
ale się nie obeszło bez rozlewu krwi. Jestto 
pierwszy krok, ale ten pierwszy krok, po- 
ciągnie następne. 

„W Królestwie, w osadach fabrycznych 
nieraz już wybuchały zaburzenia. Właści- 
ciele fabryk, wolą się jednak godzić poln- 
bownie i wcale sobie nie życzą interwencji 
swoich opiekunów, bo to sprowadza zna- 
czne koszta utrzymania żolnierzy i rujnnje 
cały porządek, Obecnie na porządek dzien- 
ny weszla piekąca sprawa — emigracja 
włościan do Brazylji. W roku 1863, gdy 
cesarz Aleksander II. przeprowadził uwła- 
Bzczenie, w całym świecie ucy wilizowanym 
rozległy się hymuy na cześć jego. Tym- 
czasem, 


o poprawienie bytu, lecz przeciwnie zaczął 
gnębić podatkami I innemi ciężarami. Re- 
zultat łatwy byl do odgadnieuia — chłop 
coraz więcej ubożał i w końcu, gleba nie 
wystarczała do wyżywienia rodziuy, bo 
skntkiem podziału między członków rodzi- 
ny, obszar jej zeszedł do minimum. 

Dziś, szczególniej w okolicach graniczą- 
cych z Prusami, całe wsie opustoszały i 
kto może zebrać trochę grosza, wynosi się 
do Ameryki, do czego pomaga wybornie 
zorganizowana szajka agentów emigracyj- 
nych. Ci w barwnych słowach opisują roz- 
kosze pobytu w tym raju południowym ji 
rozgłaszają, że Papież w Brazylji chce 
stworzyć uową Polskę i każdemu wyjeż- 
dżającemu, daje na drogę swoje błogosłą- 
wieństwo. Chłop nasz z natury jest pobo- 
Łny i widząc na miejscu prześladowanie 
religji, chętnie słucha podszeptów i tem 
bardziej skłonniejszym jest do wychodz. 
twa. 

Wobec tego gwaltownego prądu, rząd 
jest bezsiinym, a drakońskie rozporządze- 
nia, tem więcej zaogniają położenie. Tntaj 
policja i żandarmecja nic nie pomoże, 
gdyż przedewszystkiem trzeba pomyśleć 
o umoralnieniu włościanina i podniesieniu 
jego dobrobytu, a w tym kierunku dotąd 
nie 1 nie stanowczo nie uczyniono. 


KURIER WARSZAWSKI. 


s Osławiony Dobrjańskij, były urzędnik | Catharina. 


do szczególnych poruczeń przy jenerał-gu- 
bernatorze Hurce, który, przez kilka lat 
znęcał się nad unitami podlaskimi, został 
wydalony ze służby rządowej, za różnego 
rodzaju szacherki. Obecnie pracuje w re- 
dakcji Chełmskiego cerkiewnego dziennika 
i zajmuje tam bardzo podrzędne stanowisko 
* Na koncert Mierzwińskiego, z którego 
dochód przeznaczony na korzyść rodziny 
po Ś. p. Moniuszce, w przeciągu jednego 
| dnia, wszystkie bilety zostały rozsprzedane. 


rząd co prawda nadał wolność ` 
chłopom i obdzieli] ich gruntami, z kie- | 
szeni właścicieli, ale się wcale nie troszczył į | ś i 

"rjer Warszawski, 


z. 


KURIER WILEŃSKI. 


* Sąd okręgowy, rozpatrywał bardzo cie- 
kawą sprawę, w której rolę bohatera ode- 
grał szlachcie Dzindolet, znany nawet z „Pa- 
na Tadeusza*, gdy: 


„Jako raz zapozwany szlachcic z Felsz 
[Dzindoiet, 

Rozkazał mu (woźnemu) oparłszy o piersi 
[pistolet, 


Wleźć pod stół, i ów pozew psim głosem 


[odszczekać. ,.* 


Niektórzy krytycy dzieł Mickiewicza, u- 
trzymywali, że krół poetów, owego szlach- 
cica Stworzył tylko dla rymu, tymczasem 
rodzina żyje dotąd w Szawelskiem i jej o0- 
statni potomek, za kradzież drzewa, odpo- 
wiadał przed kratkami sądowemi. 

A Pan Dzindolet, jakkolwiek pieczętuje się 
herbem, ale nie jest piśmienny. Zajmuje 
się rolnictwem, a do jego chaty, przytyka 
piękny las rządowy. Szlachcic lubiał samo- 
tne spacery i zapuszczał się w głębiny le- 
śne, a wysokopienne drzewa, robiły na nim 
kolosalne wrażenie. Ściągnął jedną jodełkę 
i drugą, potem kilka sosenek, i byłoby tak 
dalej szło, gdyby nie stróż policyjny, któ- 
ry go przychwycił na gorącym uczynku. 
Dzindolet grzywnę zapłacił, ale nie byłby 
Dzindoleiem, gdyby klęskę i konfuzję pu- 
ścił płazem. W nstronnem miejscu, spotkał 
się ze swoim wrogiem i zbił go niemiło- 
siernie; w końcu go związał i wymógł na 
nim przysięgę, że odtąd nigdy na nikogo 
nie będzie chodził z delacjami. Dla wbicia 
mu przestrogi w pamięć, kazał jeszcze kij 
ucałować i dopiero puścił na pół żywego. 

Strażnik nie dotrzymał przysięgi wymu- 
szonej i na jego skargę wysoczono proces 
o znęcanie się nad bezbronnym. Szczęściem 
dla pozwanego, termin „znęcanie się* nie 
jest dostatecznie określony w kodeksie ro- 
syjskim i sędziowie nznali tylko zwykłe 
obicie, dające nawet możność przeproszenia 
się. Tu już Dzindolet przeniewierzył się 
tradycji rodowej, bo nietylko, że się po- 
wodowi nisko ukłonił, ale jeszcze objął go 
za kolana i w gorących słowach błagał o 
wybaczenie za swoją porywczość. Strażnik 
winę odpuścił. 

* W Łuknie, małem miasteczku, podczas 
jarmarku, zbito na śmierć niejakiego Blin- 
dę, znanego koniokrada. Zwykle rolnicy, 
opłacają się podobnym rzezimieszkom, a ci, 
dotrzymują święcie umowy 1 nie było wy- 
padku, aby ponoszącemu haracz, wyprowa- 
dzono kiedy konie ze stajni. Blinda pobie- 
rał opłaty, ale swoją drogą kradł konie i 
| mieszkańcy okolicy mszcząc się na nim, 
| pobili go tak silnie na rynku, że w parę 

godzin wyzionął ducha. 


ZWIERA 


E ROZP TO 


Powrót Dygasińskisgo. 


W połowie miesiąca października, Ku- 
wyprawił do Brazylji 
wlasnym kosztem Adolfa Dygasińskiego, 
znanego powieściopisarza, aby tenże na 
miejscu sprawdził los naszych emigrantów 
I rozejrzał się w warunkach, owej zach walo- 
nej kolonizacji. Kilka listów, które prze- 
slal, aż nadto objaśniły, że rząd brazylij- 
ski, prawie się nie opiekuje „emigrantami 
i ci rzuceni są na pastwę najstraszniejszej 
nędzy, przyprowadzającej do krańcowej 
rozpaczy. Kraj olbrzymi, zajęty w trzech 
czwartych dziewiczemi lasami, bez dróg, 
bez żadnych Środków komunikacyjnych, 
przedstawia olbrzymie trudności do kolo- 
nizowania. Tego zadania próbowali już 
przemyślni traperzy amerykańscy i Niem 
cy. Przyjeżdżali ze znacznemi kapitałami 
i wszystkiemi nieodzownemi narzędziami, 
lecz po roku, tracili zdrowie, pieniądze i 
czemprędzej opuszczali ziemię niegościnną. 
Cóż nasz chłop polski, glupi, bezmyślny i 
biedny, mógł zrobić, wobec tych niesprzy 
jających warunków? Nie i stanowczo nie, 
to też kilkadziesiąt tysięcy ludzi, wyszłych 
z kraju, ginie marnie w tych puszcząch i 
i wątpić należy, czy się znajdzie dla nich 
jaki ratunek ? % 

Dygasiński powrócił już do Europy i 
Kurjer Warszawski pomieszcza o nim na- 
stępujące wiadomości : 

Brema T lutego. Dygasiński powrócił 
w, dobrem zdrowiu. Zwiedził on trzy pro- 
wincje brazylijskie, do których rząd głó- 
wnie kieruje emigrantów, a mianowicie 
Polaków, t. j. San Paulo, Parana i Santa 


„.. Wszędzie, gdziekolwiek dotarł do sie- 
dlisk emigrantów naszych, przekonał się, 
że ci ludzie gorzko się zawiedli w oczeki- 
waulach, ztąd niezadowolenie, niedostatek 
1 rozpacz. 

Rząd brazylijski dowiedziawszy się © 
treści misji Dygasińskiego, usilował z po- 
czątkn go przejednać, lecz, gdy propozy- 


cje zostały odrzucone i tenże oświadczył, 
iż prawdę i tylko prawdę pisać będzie, 
zmieniono taktykę i starano się wszelkie- 


mi sposobami utrudnić, a nawet uniemo- 
żebnić wycieczki po Brazylji, a może i po 
wrót do kraju. -Na statku brazylijskim 
okradziouo podróżnika z części pieniędzy 
i dokuczano rozmaitemi sposobami. 

Bez względu na te przeszkody, Dyga 
siński spełnił wybornie swoje poslannietwo. 
Absolutny brak komunikacji, podróże utru- 
dzające, robione tylko konno, powodowały 
przerwę w jego korespondencji, zwłaszcza. 
że nawet służba pocztowa nie istnieje i 
rząd nie myśli jej wcale urządzać. 

Dygasiński nabrał przekouania. że nasi 
emigranci nie zdołają wytworzyć nowych 
kolonij, co jeszcze byłoby jedynym frod- 
kiem ratunku. Rozproszeni na oyromuvch 
przestrzeniach, skazani są na zugladę. Ze 
wszech stron Ściągają się pieszo do Rio- 
Janeiro i innych miast portowych, gdzie 
żyją o chlebie żebraczym. 

Artykuly i listy pomieseczone w Kurje- 
rz: Warszaw kim, oraz interpelacja w par- 
lamencie niemieckim, w kwestji emigracji 
brazylijskiej, wywołały śledztwo przeciwko 
towarzystwu „Lloyda*, które się prowa- 
dzi w Bremie. Dygasiński proszony byl 
o złożenie swojej opinji, co też wczoraj 
uczynił. 

Do Europy, Dygasiński wrócił na pa- 
rowcu niemieckim „Montevideo“, który 
przybył do portu w Hamburgu. 

Z zamorskiej podróży, Dygasiński przy- 
wiózl powieść dła Kurjero Warszawskiego. 
osnutą na tle stosunków brazylijskich p. t.: 
„Na zlamanie karku“. 

Podczas pobytu Dygasińskiego w Santa 
Catharina, redakcja New-Jork Herala, 
usilnie starała się o pozyskanie od niego 
korespondencyj z tej prowineji, na wa- 
runkach niezwykle korzystnych. Dygasiń- 
ski odpowiedział, iż podróżuje wyłącznie 
dia Kurjera Warszawskiego. 

Na spotkanie Dygasińskiego, wyjechał 
do Bremy pan Olszewski, redaktor Au- 
rjera. Według sprawozdania telegraficznego, 
Brazylja rzeczywiście wydaje kolosalne <u- 
my na wytrzebienie i skołonizowanie swych 
lasów dziewiczych, ale kwoty te nikna, 
wśród towarzystw żeglugi, agentów, raga- 
niaczy i wreszcie całego aparatu urzędni- 
czego, w którego ręku te sprawy są skon- 
centrowane. Dość powiedzieć. że za głowę 
każdego emigranta, rząd brazylijski płaci 
towarzystwom żeglugi po 300 marek. 

Aby uniknąć koncentrowania większych 
sil w jednem miejscu, rząd brazylijski 
rozdziela emigrantów na drobne partje i 
rozmieszcza po całym kraju. Dotąd, jeden 
tylko północno-niemiecki „Lloyd“ dostar- 
czył Brazylji 140.000 osób. Zniknęli na 
wybrzeżach oceanowych, jak kropla wody 
w morzu, bo Brazylja lekko może pochło. 
nąć 10 miljonów ludzi. 4 

Każdy kolonista, otrzymuje kawal lasu, 
siekierę, motykę i trochę pieniędzy. Urzę- 
dnicy odjeżdżają A chłop. polski zostaje w 
lesie sam, w towarzystwie gadów, plazów, 
małp i papug. O kościele, księdzu, szkole, 
jakiejkolwiek komunikacji, nawet mowy 
być nie może. P 

Rozpoczyna się praca Byzyfowa, bo i 
przy ogromnych rozmiarach drzew, wyjya- 
lanie pnia trwa nieraz 5—10 lat. 

Pożywienie składa się tylko z czarnej 
fasoli, a zamiast jakiego poczciwego są- 
siada, odzywają się ryki szakali i jagua- 
rów. Próbuje budować szałas, lecz rychlo 
zniechęcony, opuszcza miejsce i na traf 
szczęścia, puszcza się borem, W drodze 
ginie, lub dostawszy się do jakiego portu, 
żeprze o powrót do krajn. 

Według Dygasińskiego, ani jedna kolo- 
nja dotąd się nie utworzyła, 
szczeniach, idzie jeszcze dalej i 
że chybiona kolonizacja rolna, jakkolwiek 
główny cel rządu będzie zwichnięty, wy- 
tworzy proletarjat robotników miejskich i 
pracę ich, nabywać będzie można za pál- 
darmo. Zrozpaczony kolonista przyciśnięty 
głodem, przyjmie każde zatrudnienie... 

Tak się przedstawia strona ekonomiczna 
kwestji emigracyjnej. 

Lud nasz oglupiony przez ajentów, nic- 
chętnie słucha słów prawdy. W Bremie, 
Dygasiński i ksiądz Pracha:. zatrzymali 
partję emigrantów, lecz ci nie chcieli wie- 
rzyć opowiadanin, że Dygasiński powrócił 
z Brazylji. Pojechali więc przez ocean. 

Biura agencyj transportowych sa czyn- 
ne całą zimę, a jaki ruch u nich panuje, 
dość przytoczyć, że tylko w jednej Mis- 
lera, wszyscy urzędnicy pracują do go- 
dziny 2 w nocy. Naganiacze, w pomroku 
wieczornym, Sprowadzają swoje ofiary z 
pociągów i umieszczają je w nadbrzeżnych 


W przypa- 
utrzymuje, 


hotelach, iżby ze świtem mogły odply- 
nąć. | 
Kurjer Wurszaswki, w  poniedzialko- 


wym numerze wzywa do składek na po- 
wrót wychodźców do ziemi rodzinnej 
yczyć należy, aby głos jego byl wysłu- 
chany, lecz wieleż to miljonów potrzeba, 
żeby wszyscy mogli wrócić do swoich 
zagród? Tutaj, prywatne usiłowania tylka 
w części mogą pomódz i obowiązkiem 
rządów jest — załatwienie tej piekącej 
kwestji. ; 

Jak się dowiadujemy z komunikatu 
urzędowego, pomieszczonego w dzienniku 
Aaliszanin, „rząd rosyjski wydal już po- 
lecenia swoim konsulom w Brazylji, aby 
ułatwiali podróż chcącym wrócić do kraju. 


KARTKA Z DZIEJÓW 
KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860). 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 
Przepisał 
Dr ANTONI J. 


— 


1. 
(Ciąg uUalsze!. 


Nieraz wtedy zadawano mu pytanie, 
dla czego nic nie pisze i nie wydaje, w 
czasie, kiedy tyle ważnych kwestyj spo- 
lecznych jest na stole, kiedy się kraj cal- 
kiem na nowo przeobrażać zaczyna. 

— Piszę i bardzo wiele piszę — odpo 
wiadał na to Grabowski. 

— Cóż pan pisze? — pytano znowu. 

— Weksle, panie dobrodzieju, weksle 
i to co najmniej jeden na miesiąc. 

Była to żartobliwa odpowiedź, bez któ- 
rej (Grabowski nigdy prawie obejść się nie 
mógł Niebawem jednak brał zapytanie na 
serjo i wtedy z prawdziwym smutkiem 
się tłumaczył, że nie widzi tego, aby jego 
myśl i pióro mogły się na co przydać 
krajowi, a gryzmolić bez celu — nie my- 
gli. Wśród takich rozmów, przychodzono 
mimowoli do uwag nad literaturą społe- 
czną i jej koryfeuszami. 

— Ktokolwiex mnie zna lepiej — mó- 
wil Grabowski — ten pewnie mnie nie po- 
sądzi o to, abym komukolwiek z tych 
panów sławy ich i wziętości zazdrościł. 
Gdybym z przekonania mógł powszechne 
dla nich uwielbienie podzielać, to dla mi- 
lości własnej dość byłoby tego, że są oni 
poniekąd mojem dziełem. Kraszewskiego 
ja przecie pierwszy w Świat popchnąłem, 
ja pierwszy zarekomendowałem go poł 
skiemu społeczeństwu, pierwszy go Wpro- 
wadziłem do grona naszych pisarzy. Fisza 
(Padalicę) !) pierwszy wyciągnąłem z go- 
' rzelni, gdzie był pisarzem, otworzylem mu 
moją bibljotekę, oznajmilem z abecadłem 
historycznem naszego kraju w ogóle a 
Ukrainy w szczególności, podzieliłem się 
z nim wreszcie moim kawałkiem chleba i 
szczyptą soli — a dziś obydwaj ci pano- 
wie — to najzaciętsze wrogi moje za to, 
że w mojem przekonaniu przeznaczeniem 
pisarza publicysty jest mówić prawdę w 
oczy swojemu narodowi, oświecać jego 
rozum, nie zaś namiętności podniecać, 
wskazać mu prawdziwy punkt zbawienia 
i drogę, która do niego prowadzi, leczyć 
złe radykalnie, nie zaś zgnilizną zasmro- 
dzone izby wykadzać sztucznem kadzi- 
dłem, aby się potem samemu na obłokach 
tego dymu unosić. Za stary już jestem, 
a może i za dobry, ażeby z takimi ad 
wersarzami występować w szranki. Wszel- 
kie przekonania szanuję, ale przekonania, 


1) Zenon Fisz (Padalica) umarł w 1870 
r. (Estreich. 1,499) Znany szczególnie po- 
śród młodzieży, jako obrońca przeszłości. 
Bartoszewicz nazywa go Człowiekiem „zdol- 
nym, sumiennym i uczonym.“ (Encykl. XII, 
787). Polemiki swoje z Iwanyszowem umie- 
szczał w Kurjerze Wileńskim r. 1860 — 
1861, prowadził je z wielkim taktem, zrę- 
cznie smagał przeciwnika, zmusił go do 
odpowiedzi po polskn. Zenon Fisch -- bo 
się i tak pisał, należał do rzędu współ- 
pracowników Gwiazdy, wydawanej w Kijo- 
wie (1847, 1848 i 1849.) Wyszło jej czte- 
ry tomy, redaktor Dołęga chłostał Hoło 
wińskiego, Rzewuskiego i Grabowskiego w 
Gwiaździe; rząd pismo zawiesił, przypu- 
szczano powszechnie, że uczynił to na 
prośbę tych panów, ztąd ogólna niechęć 
do nich. Wówczas i Fisz, wychowaniec Li- 
teracki Grabowskiegu, odstrychnął się od 
swego mentora, za co mentor nie pozostał 
dłużnym, jak to się zresztą łatwo z pa- 
miętników dra R. przekonać można. 


NOKTURN SZOPENA. 


NOWELA 


18) przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


„Znalazłem, że umysł mój potrzebował 
iść w parze z epoką, z prądem czasu, 
choć przeciw temu wzdrygało się moje 
jestestwo. 

„Chcialem go przykuć czemś realnem, 
opartem na prawach fizycznych do ziemi. 
Szukalem i znalazlem... Studjuję teraz z 
równym, jak dawniej zapałem studjowałem 
sztukę... architekturę 1 budownictwo... 

„Czy sobie wystawiasz mnie dodającego, 
mnożącego, badającego prawa ciężkości i 
zasady geometryczne? zy sobie wysta 
wiasz mnie zachwycającego się zgrabnie 
rzuconym mostem, tunelem, niwelacją gó- 
ry, nasypem kolejowym ? 

„Uczęszczam na kurea sławnego profe- 
sora, inżynierji Letout. 

„Lino! kto wie, czy za rok, dwa, nie 
będziesz mieć brata, sławnego inżyniera?— 
ale wątpię. Nie czuję się do niczego zdol- 
nym. Straciłem świętą wiarę młodości — 
do niczego nie aspiruję. Próżnię widzę 

rzed sobą, jak próżnię mam za sobą 
yé mogę tylko sercem, a jakże to serce 


ae O WEW NT A RON 


nie zaś falsz, osłonięty pochlebstwem, zgu- 
bnem dla narodu, dlatego właśnie, że go 
naród nie czuje, przeciwnie — truciznę, 
którą mu podają — dlatego, że słodka — 
za prawdziwe lekarstwo dla siebie uważa. 
Wiele i bardzo wiele zalet posiadała Pol- 
ska, lecz najgłówniejsza jej wadą była ja- 
kaś lekkomyślność dziecięca, z której na- 
stępnie wyrodziła się gnuśność i niedolę- 
ztwo, a w kraju zupełna niezdolność do 
jakiejkolwiek pracy racjonalnej. Miała się 
Polska zawsze za jakieś cacko, za jakąś 
piękną zalotnicę, której dość było się 
uśmiechnąć, aby natychmiast, bez żadnych 
innych zasług, holdy i względy obcych po- 
zyskać. To też ograniczając, o ile tylko 
ludzkie siły przy pojęciach ówczesnych 
ograniczyć mogły, wszelką władzę nad so- 
bą, sądziła jednak, że dziwnem szczęściem 
jest panować nad nią; wierzyła, że kan- 
dydaci na królów, co sobie za talara ku- 
powali głosy na sejmach elekcyjnych, jak 
się to działo naprzykład za elekcji pier- 
wszego Sasa, dla jej pięknych oczu my- 
śleć będą o jakichś ofiarach dla niej, 
które ona w spokoju i bezczynności, na 
swoją korzyść obróci. Głupota powszechna 
i lenistwo stały się odtąd głównemi jej 
znamionami, kaprys, samowola i egoizm 
osobisty alfą i omegą politycznego życia. 
Przy takiej zarazie musiał w końcu na- 
stąpić ostateczny rozkład zdrowego nie- 
gdyś organizmu — i Polska upadła. Bóg 
jednak wiedział, co czynił. Każdy myślący 
czlowiek to przyzna, że nie dlatego dopu 
ścił upadek, by po nim ostateczna nastą- 
piła zguba, ale dla tego, aby z rąk na- 
szych wyjąć narzędzie, którem zabijaliśmy 
sami siebie, aby nam oczy otworzyć i 
podać środki do poprawy, a tem samem 
do podźwignięcia się z upadku. Jakoż 
podzielono nas na trzy części: Austrja, 
która ze swoim systemem rządowym 
najwięcej, zda się, zagrażała narodowości 
naszej, stała się zarazem najpierwszym jej 
stróżem i będzie nim, dopóki pozostanie 
katolicką i z Rosją a Wschodem grani- 
czyć nie przestanie. Nadto Austrja daje 
nam światło i pierwsze początki materjal- 
nej administracji krajowej, o której myśmy 
dawno zapomnieli. Na straży narodowości 
w Prusach, stoi jak miecz nieprzełamany, 
duchowieństwo katolickie i lud, identyfiku 
jący nazwisko katolika nietylko z nazwi- 
skiem Polaka, ale nawet człowieka. Rosja 
nakoniec, jeśli pod tysiącznemi względy 
niżej od nas stoi, to jednak przyniosła 
nam w darze ideę nieograniczonego po- 
słuszeństwa i uległości władzy, oraz zgody 
narodu z rządem, dwóch rzeczy, na któ- 
rych nam właśnie jak najwięcej zbywa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z Brazylji. 


(Dokończenie). 
Rio Janeiro, 3 stycznia. 


Caly następny dzień (27-my listopada) 
zeszedł mi na usiłowaniach zobaczenia się 
z hrabią. Przedewszystkiem adres, dany 
mi przez redaktora, był zły. Ale ponie- 
waż hrabia jest osobistością znaną w Rio 
de Janeiro, więc dobry jego adres rychło 
znalazlem. Cóż kiedy nadaremnie zacho- 
dziłem raz, drngi i trzeci! Dopiero za 
pośrednictwem jego sekretarza uzyskałem 
termin interwiewu na dzień 28 listopada 
o godzinie wpół do 1. 

Rozamie się, że byłem punktualny i z 
zegarkiem w ręku Stanąłem w oznaczo- 
nym czasie na miejscu. Przedstawiłem słu- 
żącemu swą kartę, a on wprowadził mię 
do czekalni, gdzie się znajdowała wiełka 
ilość bardzo pięknie oprawnych książek, 
a na sztalugach było pełno obrazów, na- 
wiasem mówiąc, phra Po uplywie ja- 
kich pięciu minut, wyszedł do mnie z za 
kotary mężczyzna wysoki, wybornie zbu- 
dowany, © pięknych rysach twarzy, a do- 
brze już podłysiały. Z wykwintną nprzej- 
mością, ale i protekejonalnością dużego 
pana podał mi rękę i wprowadził do swe- 
go gabinetu 

Odrazu z kopyta opowiedziałem, co mię 
sprowadza do Brazylji : 

— Tracimy siły, których ziemia nasza 
potrzebuje. Może ich i potrzebuje Rzecz- 
opola: ale one są glebae adzcrtptae, 

O nas należą. Każdemu z obywateli na- 
szego kraju bardzo chodzi o ten ubytek 
sił ludzkich, a przytem trapi nas niepe- 
wność, czy się te Sily nie marnują, czy 


zmusić, by pokochało inżynierję, a kochać 
nie ma kogo... Limo, do widzenia ci! 
pisz, pisz! Czasem pomódł się za brata, 
ucałuj ręce mej jedynej opiekunki na 
świecie, kochaj mnie więcej niż ja Ciebie, 
Lab więcej, bo ja nic i nikogo nie ko- 
cham. 


Zbigniew“. 


Lina do Zbigniewa. 


Drezno, dnia 10 listopada 1879. 


„Kochany Zbigniewie! Więc żyjesz! bo 
mogłyśmy nie wiedzieć, że żyjesz. To nas 
tak cieszy, że Ci przebaczamy nasze tro- 
ski, doznane z powodu Ciebie. 

„Przeczytawszy Twój tak smutny list, 
czemprędzej biorę pióro do ręki, aby Ci 
powiedzieć, zapewnić, że nie jedno, lecz 
dwa serca, które Cię prawdziwie i mimo 
wszystkiego kochają, i któreby Cię chciały 
mieć blizko, aby Cię ogrzać w twem zwąt- 
pieniu i apatji. Ach! kochany Zbigniewie, 
silnie wierzę, że gdybym z Tobą mogła 
porozmawiać, to jakkolwiek słaba i niedo- 
świadczona, jeszcze bym Ci potrafiła wska- 
zać w Życiu cel, pogodzić Cię ze światem 
i ludźmi. 

„Widzisz kochany bracie, moja miłość 
dla ciebie ma wiarę i siią tej wiary przy- 
wróciłabym Cię życiu. 

„Więc robisz się inżynierem. Doprawdy 
nie chciałam oczom wierzyć, Zbigniew, 
który wstręt miał do linji prostych, do 


kątów i twardych form, ten sam Zbigniew * 


KURBJER POLSKI, dnia 11 lutego 1891 r. 


ludzie biedni, ofiary nieświadomości, nie 
giną napróżno ? 

Hrabia przebierał po stole palcami la- 
dnej męzkiej ręki i słuchał mię dosyć o- 
bojętnie, a kiedym skończył, on rzekł: 

-— jakim mandatem pan przyby- 
wasz ? 

— Najpierw z dobrą wolą własną, na- 
stępnie mam upoważnienie jednego z kra- 
jowych dzienników, a prócz tego, wydaje 
mi się, że i życzenia ogóln towarzyszą mej 
podróży, 

Przy tych słowach wydobyłem upowa- 
żnienie redakcji Kurjera Warszawskiego i 
przedstawiłem je hrabiemu. 

— Jakto, więc wy tam macie i dzien- 
niki? — zapytal. 

— Posiadamy nawet dosyé starożytną 
i bogatą literaturę! — odpowiedziałem, 
urażony pytaniem hrabiego. 

— Mój panie, ludzie „przybywający od 
was znajdują tu dla siebie dobry byt (i's 
trouvent la situation) ! 

— Widocznie warnnki bytu mało tu 
znaczą bez ludzi, skoro Brazylja lndzi tak 
pożąda; natomiast ludzie nawet mniej 
przychylne warnnki bytu mogą uczynić 
korzystnemi dla siebie. 

— To sofizmat! — odpowiedział hra- 
bia, a potem nagle zwrócił się do mnie z 
zapytaniem: — Czy pan jesteś pisarzem 
znanym w Europie? 

— Zdaje mi się, że w kraju pewna 
ilość ludzi czytuje moje prace literackie ; 
do Europy bo nie mam Żadnej preten- 
sji... Coś, ktoś, gdzieś tłumaczył na obey 
język... 

Hrabia wstal teraz z krzesła, „podszedł 
do pięknej szafy i wyciągnął z niej wielką 
encyklopedję, wydawaną pod kierunkiem 
Angelo de Gubernatisa, bodaj czy nie we 
Florencji ; spojrzał na mój bilet wizytowy 
i zacząl w książce przewracać kartki. Po- 
tem palcem pokazał mi nazwisko Dydyń- 
ski, a pytającym wzrokiem spogląda] w 


me oczy. i 
— O ile wiem — odrzekłem — jest to 
profesor. Musiał napisać jakąś uczoną 


pracę, skoro go tu umieszczono... 

Mówiłem to głosem cierpkim, gdyż za- 
chowanie się hrabiego uważałem jako or- 
dynarne i w każdym innym razie byłbym 
na nie bardzo ostro odpowiedział. Cho- 
dziło mi przecież o interesy emigran- 
tów. 

— Więc pana tu nie ma! — rzekł hra - 
bia, a potem szybko przewracał w ency- 
klopedji kartki i nie wiem, w którym już 
tomie pod literą T. pokazał mi długi o 
sobie artykuł, obszerne sprawozdanie o 
swych pracach literackich, a także bę- 


dącą tamże swoją podobiznę — drze-, 


woryt. 

Uśmiechnąłem się w duszy, bom pomy- 
ślał: „Przebaczam ci ordynarność, ponie- 
waż jesteś zarozumiały i głupi!“ Głośno 
zaś rzeklem z zadowoleniem : 

— Oh, panie hrabio, wszystko się 
stało w tej księdze wedlug skali za- 
slug! 

Przyjął to za dobrą monetę, gdyż nie- 
bawem opowiedział mi, że był senatorem 
za cesarstwa, a w polityce kolonizacji 
brazylijskiej odegrał bardzo ważną rolę, 


— Jedź pan mówił — do stann 


Parana, a znajdziesz tam kolonje, noszące ! 


nazwisko hrabiego de T. Dam panu na- 
wet adres do niejakiego Będaszewskiego, 
o którym się dowiesz w Knrytybie, sto- 
licy Parana; jest to człowiek zamożny, 
mający wpływy i używający znaczenia. 

Z temi slowy hrabia wyciągnął swój 
bilet z piękną koroną i zaczął coś ER; 
ale nagle się zatrzymał, pomyślał chwilę, 
na bok odannął swój bilet, a na moim, 
leżącym tuż pod jego ręką, napisał: „Ben- 
dajeski A Curtiba, état de Parana*. 

Chciałem zawołać: 


— Hrabio, ja nie sznkam ludzi wpły- 
wów, znaczenia i majątku! Chcę się tylko 
| przekonać, co robicie z biedakami, nędza- 
į rzami, których wyciągacie z rodzinnej 
, chaty i rodzinnego zagona ! 
| Ale bąknąłem tylko pod nosem i z nie- 
| chcenia : 
| — Nie! nie! Ja chłopskich kolonij z 
' ostatnich czasów będę poszukiwał w Bra- 
zylji, miech mi hrabia w tem dopomoże! 
Może są jakie dzieła, broszury o koloni- 
Pzacjlzy%. : 

Uderzył się ręką w czoło i myślał. Nie 
mu głowa nie odpowiedziała widać, bo 
nią darmo wstrząsał i stulił ramiona. 

— Rozporządzenia rządowe, mapy, sta- 
nowiłyby dla mnie bardzo ważną informa- 
cję... 
w Będzie pan jntro w samo połndnie 
u mojego sekretarza, polecę mu, aby ci 
dał wszelkie objaśnienia potrzebne. 


linjuje i mierzy. Ale z drugiej strony do- 
skonale rozumiem, że nauka czysto na 
realnych prawach natury oparta, uzupełni 
twoje może jednostronne wykształcenie. 
„Dotąd rozumiałeś tylko bohaterów, 
genjuszy, poetów, teraz zrozumiesz i lu- 
zi. 
„Z calego twego listu wieje smutek, 
który i nam się udziela. Jakże Cię pocie- 
Bzyć, jakże do życia zachęcić? Cierpisz ? 
sam mówisz, cierpisz cierpieniem, na któ- 
re wiesz, że siostra nie ma lekarstwa. 
„Zagojenie rany pozostaw czasowi, któ- 
ry tyle robi i najszaleńsze bóle goi. 
„Dużobym Ci jeszeze napisała, o wielu 
rzeczach bym z Tobą pomówiła, ale o nie 
nie pytasz, więe się domyślam, że o ni- 
czem nie wiedzieć nie chcesz, a wolę Twą 
szanuję. | 
„Nie piszę Ci, byś mnie kochał, skoro 
| mówisz, że żadnego uczncia nie jesteś 
zdolnym i cierpliwie czekam, pewna, że 
przyjdzie chwila, w której jeszcze bardzo 
kochać będziesz, ty, dla którego Świat bez 
miłości jest nieznośnym. Oto się nie boję 
kochany Zbigniewie, chciałabym tylko, byś 
się nauczyl mniej kochać... 
„Pisz dużo, ach! bardzo dużo o wszy- 
stkiem; każda myśl Twoja, otwiera w mej 
wyobraźni horyzont myśli! Pisz, jęźli nie 
dla siebie, nie dla ulżenia Twojemu sercu 
| nie mającemu oparcia, to pisz dla mnie 
| egoistki, dla Twej kochającej Cię zawsze 

najlepiej po mnie, Twojej Ciotki i opie- 
| kunki, jak mówisz. Braterskie uściśnienia. 


| Twoja, Lini“. 


| 


e 


Żegnałem go niebawem, gorzko będące 
rozczarowany w duszy. 

Człowiek tak siawny, autor, senator... 
Jak na hrabiego, to źle wychowany, jak 
na senatora, to przygłupi i nieuk, a samo- 
chwał i blagier. 

Naturalnie, nie dotrzymał mi słowa, nie 
dał żadnych rozporządzeń swemu sekreta- 
rzowi, który mnie, zadziwionego tą nie- 
słownością, objaśnił : 

— Pan hrabia ma na swojej głowie 
bardzo dużo zajęć. 

— To niech nie ma pretensji do wiel- 
kości i sławy, skoro wszystkiemu podołać 
nie może! 

Do stanu Parana, gdzie są emigranci 
dawni, zdaje się głównie z poznańskiego, 
moglem się przejechać, lecz dopiero w 
końcu swej podróży po Brazylji. Obeenie 
za jaką bądź cenę postanowiłem dotrzeć 
do tych miejsc, gdzie się osiedlają zupel- 
nie nowi wychodźcy; pragnąłem poznać 
zarodek takiej kolonji, widzieć następnie 
jej wzrost i rozwój. 


Ze stołu redakcyjnego. 


A Józef Bliziński. Nowele, Fłumoreski. 
Wiedeń. Nakładem Franciszka Bondy. 

Dobry wybór zrobił nakładca, 
jąc w świat doskonałe utwory autora „Pana 
Damazego* i „Rozbitków*. Tytnły tych 


„Tragikomedje małżeńskie“ ; „Co za szko- 
da*; „Stary Azor i młody Azor*; „Nie 
odrazu Kraków zbudowano“; „My tak za- 
wsze“. Talent znakomitego pisarza znajdn- 
je tutaj wyraz najzupełniejszy; w każdym 
utworze widać przedewszystkiem doskonałą 
obserwację życia; dalej spostrzedz można 
wszędzie rozsypany dowcip, a często ironja 
występuje na plan pierwszy. Wogóle zbiór 


tych rzeczy Józefa Blizińskiegoo, daje n- 
zupełniający wizerunek literacki twórcy 
wspaniałych narodowych komedyj. Z zaję- 


ciem się nowele jego czyta i z wielką sa- 
tysfakcją rozpatrnje w treści ich i prze- 
prowadzeniu. Prostota stylu a przecież ma- 
lowniczy sposób przedstawienia przedmiotu, 
charakteryzują tę stronę twórczości znako- 


mitego pisarza. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA, 


A Utwory Michała Baluckiego wciąż 
są tłumaczone na różne języki słowiań- 
skie; komedje jego najchętniej grywają 
w Pradze i Lublanie. Po rosyjsku grać 
będą wkrótce w Petersburgu „Klub ka- 
walerów* w tłumaczeniu pani Ostrow- 
skiej. 

A Kraj rozpoczął drnk studjum p. Ja- 
rosława Romańczuka, p. t. „Tegoczesną li- 
teratnra bułgarska“. 

A Lohengrin Wagnera- wystawiony zo- 
stanie po raz pierwszy we Francji w 
Ronen. 

A Zygmunt Noskowski druknje studjnm 
muzyczne w Wieku p. t. „Przyszłość opery 
włoskiej. 

A W Komstantynopolu od paru miesię- 
cy osiadł na stałe malarz, z pochodzenia 
warszawianin, p. Konstanty Wilczyński, 
Artysta stndja udbył w Paryżn. 

A Malarz, p. Wiesiołowski wydał al- 
bnm, złożone z ośmnastu swoich celniej- 
szych obrazów, odbitych sposobem fotogra- 
ficznym. 

A P. Wilhelm Feldman wydał studjam 
publicystyczne p. t. „O żargonie Żydow- 
skim“. Antor jest zdania, że žargonu nie 
powinno się tolerować i należy walczyć z 
nim koniecznie. 

A Dzięki inicjatywie Mierzwińskiego, 
która w rozgłośnym artyście raz jeszcze 
njawniła zacnego człowieka — Moniuszko 
będzie miał pomnik. Pnbliczność warszaw- 
ska gorąco poparła w tem zadaniu Mie- 
rzwińskiego; sala ratuszowa była natłoczo- 
ną Mierzwiński nigdy tak hojnie nie sza- 
fował swoim zjawiskowym głosem, jak na 
owym koncercie. Artystę zarówno, jak pu- 
bliczność ogarnął jednakowy zapał z naj 
czystszego pochodzący źródła — bo z czci 
dla pamięci Moniuszki. Inicjatora tej uro- 
czystości znakomicie wsparli Michałowski i 
Barcewicz. „Lutnia“ stanęła także na e- 
stradzie. To był koncert! 


—— Pw i RR 


Zbigniew do Liny. 
Dnia 2 lutego 1880. 


„Mój aniele! Trzy miesiące codzień biorę 
pióro do ręki, aby Ci odpowiedzieć na 
Twój ostatni list i pomówić z Tobą, naj- 
rozumniejszą z kobiet, 

„Coraz gorzej z Twym bratem, nie umie 
pisać już, bo nie umie myśleć... nie umie 
żyć... Czy ty wiesz, co to jest żyć wspo- 
mnieniem ?.. To okropne życie przytępia - 
jące siły moralne i fizyczne a niedlugo rok, 
jak tem życiem żyję. Czy ty wiesz Lino, 
co to żałować przeszłości... żałować cze- 
goś, coś miał, czy mógł mieć, co minęło... 
ach! szczęśliwa ! R. 

„Ach! gdybym mógł przeszłość moją 
utopić w zapomnienia piasku. Czas? ten 
czas, który niby wszystko topi, który rdzą 
pokrywa żelazo, który mchem otacza sil- 
nego dęba, który śniegiem przyprusza mło- 
de i hebanowe głowy, ten czas, czemuż nie 
maże, czemuż przynajmniej mgłą nie pokry- 
wa obrazów wyrytych w sereu? Czemuż 
wspomnieniom nie daje tej właściwości, 
które natura snom daje. Budzące się rano, 
zaledwie nieraz wiemy, żeśmy Śnili. Cze- 
muż i czemuż? 

„Zartujesz z mego inżynierstwa i dziś 
pewnie przypuszczasz, żem już dawno pu- 
ścił w trąbę mosty i groble. Otóż nie, 
postępy robię niesłychane, a kurs polite- 
cbniki, który w kraju odbyłem, znako- 
mitą jest podstawą w mych studjach i 
karjerze. Słyszysz, mówię o karjerze, ja, 
który tego miana nieznosiłem. Ale na ra- 
zie inżynierja była pośrednim powodem, 


| 


| 
| 
| 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz udzielił starszym zarządcom 


alin pp. Walewskiemu i Wolskiemu, tytuł 
charakter radców górniczych. 

* Spodziewana ugoda strejkujących szew- 
ców z fabrykantami nie przyszła do sku- 
tku. Około 6000 strejkującysh zebrało się 
w restauracji Mandla, gdzie członkowie ko 
mitetu kierującego i mężowie zaufania zda- 
wali sprawę z dotychczasowego przebiegn 
strejku. W 35 fabrykach roboty rozpoczną 
się z d. 15 lutego; w innych dalej trwać 
będzie bezrobocie. Spokój jest dotychczas 
zupełny. 

* Burmistrz wiedeński dr. Prix nie bę- 
dzie kandydował w swoim wyborczym o- 
kręgn na Wideniu; kandydaturę jego po- 
stawił okręgowy komitet wyborczy środka 
miasta w pierwszym okręgu. 

* Donoszą tn z Berlina, iż policja za- 
kazała na parę minut przed podniesieniem 
kortyny przedstawienia sztuki „Krentze- 
rowska Sonata“. Sztnka ta jest przeróbką 


RÓ | ze słynnej powieści Lwa Tołstoja. 


* Sztnką Grillparzera „Der Traum ein 
Leben* zamknięto w niedzielę cykl okoli- 


nowel i humorestek są następnjące: „Baba“; | cznościowych przedstawień popołudniowych 


w Burgteatrze. 

* Dwóch chłopców, z których jeden miał 
lat 12, drngi 16 nmknęło z domów rodzi- 
cielskich, prawdopodobnie z zamiarem uda- 
nia się do Ameryki. Nazywają się Oskar 
Kreutel i Ferdynand Schlosser. Policja po- 
sznkuje małoletnich zbiegów. 

* Słynna Judic przybyła ze swoją trupą 
do Wiednia i rozpoczyna dziś szereg przed- 
stawień w teatrze Karola. 


KURIER PETERSBURSKI. 


* Hr. Keratry przybył do Petersburga, 
w celu zawarcia między Francją a Rosją 
konwencji literackiej. 

* Kapitan Grąbczewski, znany podróżnik, 
został mianowany nrzędnikiem do szcze- 
gólnych poruczeń, przy wojennym guberna- 
torze okręgu fergańskiego. 

* Śpiewacy nasi, pani Kochańska i pa 
nowie Reszkowie, w stolicy nadnewskiej, 
cięszą się niezwykłem powodzeniem. Bile- 
tów nie można dostać i amatorzy, przepła- 
cają nieraz dziesięciokrotnie, aby tylko mo- 
gli być obecni na przedstawieniu. Występ 
pani Kochańskiej w „Traviacie*, był pra- 
wdziwym trjumfem. Na scenę posypał się 
istny deszcz kwiatów, a krytyka podniosła 
nietylko wyborny śpiew, ale i grę drama- 


, 
E 
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atępuja w roli primadonny, i czaruje słn- 
chaczów siłą i czystością głosu, tudzież 
wyrobioną techniką. Trudność koloratury 
pokonuje z taką nadzwyczajną łatwością, 
iż nie znać prawie szybszego ruchu gardła 
i piersi. Jest nadto Milagro wyborną ak- 
torką. Przepowiadają jej, że zajdzie dalej, 
niż Adelina Patti. Jest ona jeduak bardzo 
słabowita i prawdopodobnie śpiewać długo 
nie będzie. 

Frzestrnga dla golących się u fryzje- 
rów. W Berlinie skonstatowali lekarze nie- 
bezpieczne zakażenie krwi n pewnego czło- 
wieka wskutek lekkiego zacięcia brzytwą 
w wargę. Przykładów podobnych zacytować 
możnaby mnóstwo. Widocznie rozporządzenia 
obowiązujące fryzjerów do utrzymywania 
brzytew w czystości i dezinfekcji tychże 
po każdem goleniu, są przez nich lekce- 
ważone najzupełniej. Ci pancwie, jeśli się 
okaże, że do przepisów swych się nie sto- 
sują, powinni być z całą bezwzględną sn- 
rowością karani, jest to bowiem w najwyż- 
szym stopniu obnrzająca nieuczciwość. 

Teatr i nolityka. Stosnnki polityczne 
wywierają niemały wpływ na stan kasy 
teatralnej, jak okazuje się z danych staty- 
stycznych w Paryżu. W r. 1848 wynosiły 
dochody scen paryskich i cafós'concerts 
tylko 5 i pół miljonów, w roku 1853 już 
11 i pół milj., ponieważ naówczas w kraju 
było dosyć spokojnie. Rzymska wojna 
zmniejszyła dochody o 600.000 fr., rok 
wystawowy 1855 przyniósł 14 miljonów. 
Od rokn 1860, który dał 14 i pół milj. 
wzrastały dochody ciągle, aż dọ 22 miljo- 
nów w roku 1867. Następnego roku spadły 
zaraz na 13 milj. z górą. W smutnym dla 
Francji rokn 1871, kasy policzyły tylko 
5.700.000 fr., w następnym wetowano so- 
bie strachy i kłopoty podczas wojny i do- 
chody teatralne wynosiły przeszło 16 mi- 
ljonów. Światowa wystawa w 1878 roku, 
dała rezultat niebywały, bo blisko 31 mi- 
ljonów, W następnjących latach było za- 
wsze przeszło 20 milj, aż w 1889 roku 
podczas wystawy liczono znów przeszło 32 
miljony. Ostatni rok 1890 wniósł do kas 
przeszło 20 miljonów franków. 

Fotografie w jasny dzień zdejmowane z 
księżyca i gwiazd są najświeższym naby- 
tkiem w dziedzinie wiedzy astronomicznej. 
W słyunem kalifornijskiem obserwatorjnm 
za pomocą wielkiego refraktora fotografo- 
wano popołudniu księżyc, Wenns, Merkurego. 
Swiatło dzienne zmniejsza się (dla sprytnych 
dodajemy, że w przyrządzie) o ile tylko 
można. Fotografie księżyca mają być zna- 
komite, nie można się jednak przekonać, 
czy są tam ludzie, czy nie, o czem zawia- 
damia się ciekawych. 

l ci się już reklamują! Po ulicach | 
Windsoru wałęsa się od pewnego cz asn dle- 
py żebrak z harmonijką, na której różne 
„uszoklęski* wygrywa. Niedawno napotka- 
ła go królowa Wiktorja i hojnie obdarzy- 
ła. Nazajntrz żebrak zjawił się z wiełkim 
afiszem na piersiach, na którym nmieszczo- 
ny jest napis: „Wskutek zapalenia oczu 


tyczną bez zarzutu, _ a Mość: Wspierany przez Jej królew- 
saoi | 7777 zje 
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* W tych dniach pochowano znanego 
aeronantę Jovisa. Podczas swojej karjery 
pół-naukowej, odbył 250 podróży w prze- 
stworze i raz tylko, wraz z redaktorem 
Figara, panem Perivier, znalazł się w nie- 
bezpieczeństwie życia. Wydał bardzo cie- 
kawą rzecz, kartę prądów powietrznych i 
przy ich pomocy, zamierzał odbyć wycie- 
szkę balonem z Francji do Ameryki, Nie- 
stety! Śmierć nagła przecięła jego zamiary 
w 46 roku Życia. 


g, 


JE ey, » 
yrożmaiiośe 


Walka z! polującymi na niewolników. | 
Wiadomo, że Arabowie wpadają do osad mu- 
rzyńskich niszeząc wszystko ogniem i że- 
lazem. i uprowadzając mieszkańców w nie- 
wolę. Niedawno porucznik Descamps z sie- 
dmiu białymi i 200 negrami w okolicach 
Congo zmusił do odwrotu 7000 Arabów. Z 
tych 30 padło, 60 było rannych, odbito zaś 
1000 niewolników. 


„Muzyczny fenomen. W zdumienie wpra- 
wia mieszkańców Madrytn dziesięcioletnia 
dziewczynka z Alicante, imieniem Milagro 
Gorje, która w Teatro de la Zarznela wy- 


żem odnowił stosunki z jej zwolennikiem 
i zapalonym uczniem, młodym rodakiem, 
mym najlepszym przyjacielem. 

„Emeryk Sirpont kończy tutaj swe 
studja, zamierzając zostać inżynierem. 
Jest on bardzo wykształconym , co wię- 
cej, sympatycznym. Umysł jego pelen ży- 
cia i znajdujący tysiące interesów tntaj 
na ziemi, godzący się ze Światem, jakim 
jest. Charakter jego pelen energji i woli, 
a dusza jakby zahartowana uderzeniami 
losu, które jnż mu się wydają nie nie- 
szczęściami, jak mnie, lecz figlami i pso- 
tami fortuny. 

„Dodaj do tego, że rozmowa z nim jest 
wszechstronną, że serce jego jest piękne, 
a poglądy choć realne, często oryginalne, 
a domyślisz się, jaki zbawienny na mnie 
stosunki z nim wpływ wywierają. 

„Od czasu, jak go tu „dm, coraz 
mniej mam tych godzin, których już skró- 
cić, doprawdy sil nie miałem; coraz 
mniej tych minut, w których bym chciał, 
nie mogąc odzyskać, ani przerobić prze- 
szłości, zerwać z przyszłością, z ju- 
trem ! 

„Sirpont jednak niedługo opuści Paryż, 


spodziewa się nzyskać naczelny kierunek | 


w jednej z budnjących się u nas w kraju 


kolei żelaznych, namawia i mnie, abym 
się starał o praktykę, czy jaką po- 
sade. 


„Sama powiedz, czyż mogę, czyż mial- * 


bym siłę wrócić do kraju, do Poiski, na- 
razić się na spotkanie, z któregobym cały 
nie wyszedł — nie! nigdy nie! Czuję, że 
przebywszy granice kraju, ciągle by mi 


! braźnia potrzebuje wrażeń. 


NEKROLOGIA. 


t W Warszawie zgasł człowiek, którego 
nazwisko dobrze jest znane w świecie lite- 
rackim i dziennikarskim, bo zapisało się 
na kartach naszego piśmiennictwa wyra- 
źnemi głoskami. Wincenty Korotyński, dłu- 
goletni współredaktor Gazety Warszaw- 
skiej i Tygodnika ilustrowamego, pracownik 
sumienny i wytrwały, zmarł w d. 7 b. m. 
Urodził się é p. Wincenty w r. 1831 w 
Sieliszczu, w pow. nowogrodzkim. Wspól- 
nie z Kondratowiczem dokonał przekładu 
„Piosnek Berangera"; wydał zbiorek poe- 
zyj „Czem chata bogata, tem rada*, oraz 
oddzielnie obrazek „Tomiło* i kilka innych. 
Przeniósłszy się do Wilna, oddawał się 
studjom filozoficznym, brał ndział w redak= 
cji „Teki wileńskiej“, wydawanej przez 
Kirkora, po jej zamknięciu wszedł do re- 
dakcji „Słownika języka polskiego“, wre- 
szeie został członkiem Kurjera Wileńskie- 
go. Niemałą działalność rozwinął Korotyń- 
ski w Warszawie w redakcjach: „Wielkiej 
encyklopedji powszechnej“ Orgelbranda, 
sFieńca i Tygodnika ilustrowanego. Zmar- 
ły zasłużył się dobrze literaturze ojczystej 


się zdawało, że ją widzę, że ją czuję... 
Choroba, na którą cierpię, powróciłaby 
niewyleczalna. Bo cierpię na wyrzuty su- 
mienia, które teraz przyłączyły się do 
moich dawnych cierpień. Wypadek, iskra 
myśli rozsądek chłodniejszy, otworzyły 
mi oczy... przejrzałem jasno... Nie od- 
pisuj mi na ten nstęp, jeszcze nie dość 
zapomnialem, abym mógł myślą powracać 
w przeszłość i o niej mówić — kiedyś 
może pomówimy... 

„Widzialem Morina, nie poznal mnie... 
dowiedzialem się, że nie jest Żonaty... 
unikam części miasta, w której go spo- 
tkalem... nie chcę nie wiedzieć, nic z 
tego, 

„Jeżeli Sirpont dostanie wezwanie do 
kraju, to i ja opuszczę Paryż, nie wiem 
dokąd, ani na jak długo .. Może na 
wschód, który mnie nęci... może wezmę 
udział w wyprawie polarnej; moja wyo- 
Serce często 
mnie boli... w Paryżu mi duszno... 
ciągły szmer, huk, tnrkot, ta nieustanna 
praca życia, sprawia mi szum w głowie. 
Sirpont mnie zajmuje, gdy jego braknie, 
' poszukam wrażeń... spokoju natury! 

„Odpowiedź Twoja, kochana siostro, 
mnie jeszcze zastanie, będę na nią czekał. 
Sirpont ręka w rękę idzie z tobą i zu- 
pełnie byście się rozumieli. — Dalej więc 
(leczyć to chore serce, tę spaeczoną glowe.. 
Twój 

Zbigniew. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


AUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 10 lutego. Donosiliśmy już w 
telegramach, że książe Alojzy Liechten- 
stein ubiega się we Wiedniu o mandat 
do Rady państwa i z tego powodu wy- 
głosił w Hernals mowę programową. Treść 
tej mowy reporterzy dzienników żydowsko- 
liberalnych poprzekręcali tak, Że zdawaćby 
się mogło, że katolicki książe, przywódca 
ruchu chrześcijańsko-socjalnego, autor wnio- 
sku w sprawie reformy szkolnictwa w kie- 
runku wyznaniowym, zmienił dawny śwój 
program i wyparł się dawnych swych 
ideałów. Na dowód, że tak nie jest, przy- 
taczamy za katolickim Vaterlandem dwa 
najważniejsze ustępy Z ostatniej c. 
spotwarzanego przez wrogą prasę polityke, 
w tlomaczeniu z tekstu, który on sam 
uznał za autentyczny. : — y 

„Nie ulega wątpliwości — powi 
między innemi książe Lichtensteln ke = 
i za oceanem, w Ameryce, gdzie jA w 
mało, albo wcale nie ma, wskutek ego 
ustawodawstwa powstały w ustroju ze 
cznym braki, podobne do tych, na kte 
i my się skarżymy. Ale uczciwie. pracuja” 
cą chrześcijańską ludność Wiednia, e 
głych krain Austrji, a nawet cale ‘i pei 
go lądu stalego, wyzyskuje od la sb 
coraz więcej nieliczna ale pieniężna Rpa 
względna mniejszość, złożona poza sy- 
lacznie, a przynajmniej pe j ba 
dów. (Żywe oklaski I potwier Et, Ka 
gdyby ciężkie jarzmo, które sin i 
ludność znosić jest zmuszona, nie dosye 
gniotło, dodaje mu znaczna część piasy 
ciężaru wyszydzając W o? pog l 
cierpienia chrześcijańskich NASZE ZA - 
obywateli. (Brawa). Od czasu, kiedy w 
szeregach dziennikarskich pojawiły się pas 
obce żywioły, prasa nasza, Z ka, 
wyjątkami, przestała spełniać praw: ziwe 
swe zadanie. Miała ona stać się przybyt- 
kiem opinji publicznej, z którego światlo 
i prawda spływałyby na masy. Tymcza 
sem dzienniki nasze zmieniły się w przed- 
siębiorstwa zarobkowe ostatniego rzędu. 
(Wielka prawda !) | Pr 

„Jesteśmy z pewnością wszyscy dziećmi 
naszego wieku, O prześladowaniu stowa- 
rzyszenia religijnego, ani też rasy z powo- 
du jej pochodzenia, nie myślimy. Lud wie- 
deński odznaczał się zawsze dobroduszno- 
ścią i tolerancją. Antysemityzm przecież, 
którym przejmują Się wszystkie warstwy 
naszego społeczeństwa, jest tylko obroną 
przeciw zamachom na dobrobyt i powo- 
dzenie ludu. (Bardzo dobrze! Huczne o- 
klaski), Jest to pomoc, Ki 
słabym każdy daje. kto nie jes 
serca, (Brawo!) y 
że wina za oburzenie ludu na żydów, Ja- 


t pozbawiony 


ko całość, spada na tę niewielką część ży- 


dów, którzy dzięki swym środkom finan- 


sowym przewodzą w dziedzinie gospodar- , 


stwa spolecznego i na prasę, która pozo- 
staje w usługach tych panów. 

„Już dosyć dlugo biorę udział w życiu 
publicznem i dosyć dlugo byłem członkiem 
parlamentu, a więc moglem poznać, jak 
wielka odpowiedzialność spada na tych 
ludzi. Ilekroć bowiem zmierzaliśmy do 
przeprowadzenia szlachetuej idei, jaką jest 
chrześcijańską refopma socjalna, zawsze 
spotykaliśmy ich w szeregach naszych 

rzeciwników, często widzieliśmy ich na 
czele, ale jeszcze częściej mieliśmy spo80- 
bność przekonania się, że kierowali ze 
stojąc na uboczu, swymi manekina. ( ra- 
wa, wyrazy zadowolenia, oklaski). Mol 
nowie| Są to ludzie bardzo An 

obawiają oni się ustaw wyj 

wisik že w żadna z współozesnych 
arlamentów nie znajdzie 8 | 
Tab zechciała je uchwalić, a BE dzie d 
takie łatwoby było obejść * A AS 
znienawidzili chrześcijańską retor E 
ejalną i drżą Da BAMO ność ich N 
ponieważ zapewnia ona wolność ich nje- 
wolnikom, przygotowuje emancypację chrze 
ściańskiego lodu i wraca temu ludowi Je- 
go charakter, jego godność i swobodę, 
(Brawo!) a owych ludzi usuwać będzie 
coraz więcej na drugi plan, na ubocze, 
którego nie powinni byli, rządząc się roz- 
sądkiem, nigdy przenigdy porzucać. 

Przechodząc do kwestji szkolnej zazna- 
czył książę Lichtenstein, że znany jego 


wniosek nie 
dzienny z tego pros 
federalistyczny , €O 
politycznej wówczas, 
gerwatyści wchodzili w 8 


tego powodu, że był 
odpowiadało sytuacji 


klad większości, 


Obecnie przecież, wobec potęgi młodocze- , 


chów federalizm w szkolnictwie mógłby 


stać się powodem kłótni 
wych a nadto byłby nie A i 
ligji. Jeżeli książę Lichtenstein pragna 
skrócenia czasu obowiązkowej nauki per 4 
nej, chodziło mu o włościan, którym cCzia- 
twa potrzebna jest do pomocy 2 
spodarstwie. W miastach przecież jest to 
koniecznością społeczną, aby młodzież przez 
ośm lat chodziła do szkoły, bo Inaczej 
zbyt weześnieby ją pędzono do fabryk. 
Nadto ludności zatrudnionej przy przemy- 
śle, potrzebny jest wyższy stopień wy- 
kształcenia aniżeli tej, która zajmuje SIĘ 
rolnictwem. Ze względu na konieczność 
wspólnego działania reprezentantów miej- 
skiej i wiejskiej lndności, nie można w za 
sądzie myśleć o skrócenin czasu obowiąz- 
kowej nauki szkolnej, ale należy w miarę 
możności uwzględniać potrzeby rolników“. 
W końcu powiedział książę Lichtenstein 
w sprawie szkoluej, co następuje; 

„Nigdy nie myśleliśmy o zaprowadzeniu 
w szkole wylącznych rządów duchowień- 
stwa. (Bardzo dobrze! Ogólne oklaski). 
Za wzór służyła nam szkoła, jaka istnieje 
w Rzeszy niemieckiej, a zarówno w Sakso- 
nji i w Bawacji, jak w Niemczech obok 
wysokiego stopnia Mega SA 
młodzieży chrześcijańskie wyć T y= 
liśmy za podziałem wyznań wed E ak. 
niemieckiego. (Brawo 1 przeciągłe a ii 

„Moi panowie! Z tego właśnie powodu 
rzucała się na nas Z wściekłością prasa. 
(Okrzyki: Tak jest!) W Niemczech 


są ludzie rozsądni. Nie zmusza tam nikt 
dzieci chrześcijańskich do zasiadania na 
jednej ławie z żydowskiemi, bo sfery de- 
cydujące pamiętają tam, że młodzież ta 
dorósłszy, oddzielnemi pójdzie drogami, bo 
dzielić ją będzie wiekowe przeciwieństwo 
zasad etycznych. (Brawo!) Tam, moi pa- 
nowie, wladze szkolne nie są tak uprzej- 
me i skromne, żeby dzieciom chrześcijań- 
skim zabraniały czynić w szkole znaku 
krzyża św. w obawie, aby młody izraelita 
w domu nie mówił o tem swemu ojcu. 
Powtarzam, moi panowie, że nie jesteśmy 
za zniżeniem poziomu oświaty, ani za znie- 
sieniem obowiązku od odwiedzania szkoły 
przez lat ośm, lecz przemawiamy, aby 
młodzież ksztalcono praktycznie i granto- 
wnie a w zasadach religijno-moralnych*. 


NIEMCY. 


Berłin 10 lutego. Wobec twierdzeń 
dzienników Hamb. Nachrichten i Mimchen 
Allg. Ztg., iż od ustąpienia Bismarcka zna- 
czne zaszły zmiany w stosunku Niemiec 
do Rosji, względnie, że należy się spodzie- 
wać, iż Niemcy powoli odzyskają właści- 


skiego za tydzień ubiegły z dnia 7 lutego 
bież. roku: Banknotów w obiegu było za 
410,200,000 złr., mniej o 2,587.000 ani- 
żeli w tygodniu poprzedzającym; zapasu 
kruszcowego było za złr. 244,992.000, wię 
cej o 53.000 złr.; w eskoncie wekslowym 
było za 138,666.000 złr., mniej o 766.000 
złr.; w lombardzie było za 27,975.000, 
mniej o 1,659.000 złr.; zapas banknotów 
nieopodatkowanych wynosił 46,480.000 złr., 
więcej o 3,060.000 zir. 


Targ zbożowy na Kleparzu 
(Kraków 10 lutego). 


Pszenica biała od 9.— do 925: czerwona od 
8:80 do 9.25; żółta od 880 do 9.15; żyto 690 do 
7.25; jęczmień od 675 do 750; na noszę ol 
6.— do 6.25; owies od 6.10 do 6.40: Rzepak od 
—do—. Wszystko za 100 kilogramów. ` 


Ceny zboża 
[z dnia 9 lutego 1891 roku. 


wą podstawę dla niemieckiej polityki, któ- Lass | Tarnopol | Podwoło- 
ra polega na przyjaznem porozumieniu z | czyska _ 
Anstro Węgrami i Rosją, oświadcza Nordd. Te: ME F ] 

Allg. Ztg: „Dla poparcia tak ciężkiego, e” 5:80—6-35|5-75—6-20 ZA 
wszystkim znanym faktom wprost sprze- | | jęczmień  |6-——6-75/5-25—7-— |4-85—6-50 
ciwiającego się zarzutu, że teraźniejsza po- Osie 6——6-405-90 6-20/5:80 6-75 
lityka poświęciła istotną podstawę polityki Groch 620—975 6— 9:—|8— 8-53 
pokojowej Niemiec, mianowicie przyjazne y. yia BECO SE z 
porozumienie z Rosją, powinny oba dzien- Lai oka ZERERA) 
niki koniecznie wystąpić z jakiemikolwiek Konicz czer. |[42—B% —|42— 52 — 4551. 
dowodami, jeżeli nie mają popaść w słn- Konicz biała |— — — — —— | —— 
szne podejrzenie, że chcąc dyskredytować Konicz. szw. |———— |———— —— 


zagraniczną politykę Niemiec, nie cofają 
się nawet przed dowolnemi wymysłami*. 


ROSJA. 


Petersburg 9 lutego. Godne uwagi 
są dwa artykuły Nowo,e Wremia o podró- 
ży rosyjskiej arcyksięcia „Franciszka Fer- 
dynanda, wyrażające opinję, że podróż o- 
wą uważać należy za symptom pokoju. 
Niektórzy wyciągają z owych artykułów 
wniosek, że panslawiści stracili już na- 
dzieję nakłonienia cara do swoich planów. 
Nowoje Wremia zwraca się przedewszy- 
stkiem przeciw zapewnieniom wiedeńskie- 
go Fremdenblattu o nie politycznym cha- 
rakterze podróży, pisząc: — „Ze arcy- 
książe Franciszek Ferdynand d'Este przy- 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 50*— do 85— 
Sadie za 10000 litrów pro loco Lwów złr: 
=— do ——. 

Usposobienie więcej ożywione. 


; » Popyt za psze- 
nicą znaczniejszy. 


Wiedeń 9 lutego. 

Na targ bydła przeznaczonego BA rzeź, spęduę- 
Bo dziś 3181 sztuk z Węgier, 922 sztuk z alicji 
— sztuk z Bukowiny i 833 sztnk s okolie niem. 
wołów. Płacono licząc zs cetnar metr, wagi 
rześnej : sa tuczone woły węgierskie 469—683 zir. 
galicyjskis 50—62, niemieckie 56—63, włościań- 
skie 48-54, za cornar metryczny wagi żywej, 
bahaje i krowy 23—34 złr. 


Okowita kontyngentowa 18.3714 —18.6244. 


którą biednym 1, 


był do nas nie w charakterze zwyklego 
księcia krwi, lecz jako przyszły następca 
cesarza Franciszka Józefa — tego dowo- 
dzą takie fakty, jak Świetna „Świta towa- 
rzysząca arcyksięciu, przyjęcie jakie mu 
tutaj zgotowano na Dworze, a wreszcie 
tytuł „jego cesarsko królewskiej wysoko- 
Ści* dany mu urzędownie w naszym „Goń- 
eu Urzędowym. W tym kierunku nie ma 
już żadnych wątpliwości. W Petersburgu 
| bawi obecnie przyszły monarcha Austro- 
Węgier, który przybył z rewizytą na od- 
veda złożone w jesieni cesarzowi Fran- 
* ciszkowi Józefowi przez Następcę tronu 


Nafta kaukaska w Trieście 6.50—6.75, s Fiume 
w Wiedniu 20.00—20,25, amerykańska s Fiume 
21.35—31,50, krajowa z Floriadorf Type blank 
19.——19.36, przezroczysta 20,00—820,25, s Oder- 
bergu white Star 20,50—20.75, stand white 
19.——19.25, galicyjska stand white marka Skrzyk- 
skiego 19.50—20,00, cesarska Skrzyńskiego 21.75 
do 22,00, wh. rose u Pardubic — ——— —, st. 
wh —————, s. wh. Gurtenberg -Schreier 
18.75—19,25, 


Kawa Santos superior 110—112, Ceylon high- 


rown 137—158, lo —13 a w 4 5 A . ; 
i „ lowgrown 129—135, Jawa 120— ` mazura nie wiele mniej — a to daje mia- 


124. Portorico 130—188. R. Lave 119 — 124, 


Należy także zaznaczyć; ` 


Nie 


kowych, bo, 


ię większość, któ- , 


może już wrócić na porządek | 


kiedy niemieccy kon. : 


narodowościo- : 
niebezpieczny dla re- 


rosyjskiego. . 
„Doniosłość dokonanego dziś faktu u- 
znaje cała Europa. Bezpośrednio przed 
przyjazdem młodego arcyksięcia do Pe- 
tersburga, doniosłość omawianego faktu 
* wskazal między innemi półurzędowy Frem- 
denblatt wiedeński, uchodzący za organ 
hr. Kalnoky”ego. Fremdenblatt widzi w po- 
' dróży arcy sięcia Franciszka Ferdynanda 
„objaw pocieszający., zarazem jednak od- 
mawia podróży tej znaczenia „misji poli- 
tycznej*, utrzymując , iż brak przyczyn, 
żedliwiających potrzebę tego rodza- 
epre o W andrić cokoliai ie: 
tu miaji. Chcąc uzasadnić cokolwiek rieo 
I zekiwane swe oświadczenie, Fremdenblatt 
zapewnia, że rządowi rosyjskiemu jakoby 
- znana jest bezinteresowna polityka wscho- 
doia Austro- Węgier*. ; Á 
„W zdaniu tem chodzi zapewne o ja- 
kiś zupełnie nowy program polityczny, 
którego od tej chwili rząd wiedeński na 
wschodzie trzymać się pragnie, Do po- 
przedniej polityki wschodniej słowa orga- 
nu br, Kalnoky w żaden sposób nie mogą 
się stosować. Polityka ta, jak wiadomo 
całemu Światu, mogła mieć wszelkie ce- 
chy, ale do tytułu „bezinteresowności* ni- 
gdy chyba nie rościła sobie tytulu. Chce- 
my przypuszczać, że poglądy rządu wie- 
deńskiego istotnie uległy pewnej zmianie, 
i że przybycie arcyksięcia Franciszka Fer- 
dynanda jest samo przez się dowodem rze- 
czonej zmiany“, 


WŁOCHY. 


Kalendarz. 
zyny, panny i Hipolita ; jutro: św. Gauden- 


Dziś: Popielec; św. Eufro- 


tego, biskupa. 


Rocznice. Dnia 11 lutego 1424 r. przy- 
bywa cesarz Zygmunt z żoną Barbarą do 
Krakowa na koronację Zofii. czwartej żony 
Władysława Jagiełły i w ich towarzystwie 
wjeżdżają cesarstwo na Wawel. Przybywa- 
ją też: Eryk, król duński i wielu książąt 
zagranicznych. 


Mimo rozejmu, jeszcze za panowania Zy- 
gmunta w r. 1571 z Moskwą zawartego, 
posłał Iwan Groźny do Polski liczne woj- 
ska w r. 1577, korzystając z tego, że król 
Stefan Batory zajęty był zdobywaniem zbnn- 
towanego Gdańska. Moskale popełniając stra- 
Szne okrucieństwa, zajęli prawie całe Infan- 
ty. Sejm zawotował podatek po złotym od 
łanu, co było naonczas nie zwykle wielką 
sumą, a gdy stanęło 30 tysięcy wyborowe- 
go wojska pod bronią, Batory powiódł je 
na Moskwę. Ominął król Stefan Inflanty, a 
rnszył na wschodnio półuocne ziemie gra” 
nieczne, zkąd Moskale wszędzie się cofali, 
nie śmiejąc stanąć do otwartego boju a Je- 
dynie w twierdzach się bronili. Dniu 11 
lutego 1579 r. przybywa król Stefan do 
Grodna. Pierwsza ta wyprawa Batorego na 
Moskali, miała na celu zdobycie Połocka, 
który przed 16 laty Moskale Polsce ode- 
brali. Wojska polskie pozajmowały prędko 
drobne twierdze koło Połocka, a główną 
warownię, sam Połock, po dwukrotnym 
szturmie zdobyli. W tej walce koło zdoby- 
wania twierdzy, odznaczyli się najbardziej 
wieśniacy, tworzący tak zwaną wybraniecką 
czyli łanową piechotę. 


Rzym 9 lntego. Angielski poseł przy 
f Kwirypale, lord Dufferin wręczył p. Cris- 
' piemu depeszę lorda Salisburego, w któ- 
| rej zawiera się podziękowanie dotychcza- 
' sowemu prezydentowi wloskich ministrów 
| za wielokrotnie okazywane dowody przy- 
jaźni względem Anglji i angielskiego rządu 
: przez cały czas jego urzędowania. 


ANGLIA. 


Londyn 9 lutego. Biuro Reutera do- 
nosi z Suakimu: Ekspedycja przeznaczona 
na wydalenie derwiszów z Tokar, ma skla- 
dać się z garnizonu suakimskiego 1 podle: 
gać władzy gubernatora, który py 


| z wojskiem w Trinkitat a ztamtąd posu- 


Popielec... Nie potrzeba bliżej rłumaczyć 
wyrazu, który dzisiaj po chwilach zabaw 1 
wesela, głębokim odzywa się tonem powagi. 
Brzmi òn smutnie i rozlega się w sercach 
echem przeciągłem, jak odgłos dzwonu, któ- 
ry rozkołysany obwieszcza światu okres m0- 
dlitwy i rozmyślań... Widać ludziom p0- 
trzeba tych chwil spokoju dla ich własne- 


nie się ku Tokarowi. Zaprowadzony tam 
zostanie rząd cywilny, miasto zaś będzie 
zaopatrzone zalogą. + 

Wojska angielskie nie wezmą udziału 
w ekspedycji; nie ma także zamiaru posu” 
wania się po za Tokar. Z Kairu wojska 
pomocnicze wysłane zostaną do Tokaru 1 
do Snakimu. 


= mm am m 


| 
* Sprawozdanie banku austro - węgier- , 


i 


KURJER POLSKI, dnia 11 lutego 1891 r. 


ZZL ZZLGLLZDCDOCCLLZZOOOODZZOZ 


nika 1882, 1. 142 dz. u. p. lista wyborców 
z miasta Krakowa, która w duiu dzisiej- 
szym (10 lutego) zostaje na dni ośm do 
przejrzenia wystawioną w sali prezydjal - 
neji magistratu (ratusz, I. piętro, główne 
schody). 

Reklamacje przeciw zamieszczeniu lub o pu- 
szczebiu w liście wyborców mogą być wno- 


„szone do Prezydjum magistratu w ciągu 


i skiego... 


dni ośmiu t. j. od 10 do 17 lutego r. b. 
włącznie. 

Reklamacje wniesione po upływie ozna- 
czonego terminu nie będą uwzględnione“. 


Na ankietę w sprawie urządzenia wy- 


8 


Doroczne walne zgromadzenie członków 
stowarzyszenia ślusarzy krakowskich, od- 
było się onegdaj w sali stowarzyszenia 
„Zgody* pod przewodnictwem starszego 
stowarzyszenia p. Sznha, w obecności ko- 
misarza cechowego p. Kosińskiego. Z przed- 
stawionego przez podstarszego p. Setkowi- 
cza sprawozdania okazało się, iż dochód 
w roku 1890 wraz z resztą kasową za 
rok 1889 dosięgnał sumy 1406 złr., wy- 
datki zaś w r. 1890 wyniosły sumę 481 złr., 
po potrąceniu której pozostała na rok bie- 
żący reszta kasowa w kwocie 924 złr. U 
majstrów pozostaje na nauce 74 terminato- 


działu lekarskiego na Wszechnicy lwow- | TÓW, oraz pracuje w warsztatach 33 czela- 


skiej, udają się w sobotę do Lwowa : pro- 
rektor prof. Korczyński i prof. Browicz. 
Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Wincenty 
Jan Artwiński, rodem z Skrzyszowa w Ga- 
licji, otrzymał na tutejszej Wszechnicy sto- 
pień doktora praw. 
+ Zmarli. Antonina z Wnętrzaków Ko- 


` walska zmarła tutaj, przeżywszy lat 26. 


Konkurs im. Wołodkowicza na utwór 
sceniczny został już rozstrzygnięty o tyle, 
że komisja powołana do oceny nadesłanych 
sztuk, nie uznała żadnej z nich za odpo- 
wiadającą warunkom konkursowym, wsku- 
tek czego uchwalono rozpisać nowy kon- 
kurs z nieokreślonym dotąd terminem. 

Nowy obraz W. Kossaka p. n. „Wspo- 
mnienie z lat dziecinnych* ściąga do sali 
sztuk pięknych liczną publiczność. Dziś 
wieczorem na wystawie oświetłonej elek- 
trycznością, muzyką przygrywać nie będzie, 
z powodu środy popielcowej. 

Piknik kawalerski w salach hotelu Sa- 
oto jedna z najpiękniejszych i 


* najdystygowańszych zabaw, jakiemi się po- 
' szczycić może wesołej pamięci tegoroczny 
+ karnawał. Młodzi ludzie, poczuwając się do 


wdzięczności dla piękuych pań, za tyle wie- 


« czorów przepędzonych tak rozkosznie, dzię 
| ki ich zabiegom i troskom, postanowili w 
' dniu wczorajszym nawzajem dla nich się 


i dem byłych uroczych gospodyń. 


go dobra, więc też wszyscy ze skupieniem 


| POT OE 
twychwstania.., 
Cesarz zatwierdził wybór dotychczaso- 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


—— 


; jętności, hr. St. Tarnowskiego na prezesa 
tej instytucji, oraz wybór prof. krak. Uni- 


wersytetu St. Smolki, na jeneralnego sekre- , 


* Zaraza pyskowa i racicowa u świń W | tarza Akademii. 
Białej. C. k. gal. Namiestnictwo zawiada- 
damia, iż z powodu stwierdzenia zarazy PI” 
skowej i racicowej u pięciu stad nierogati- 
zny w Zakładzie obserwacyjnym dla świń 
w Białej, i zachodzącej ztąd potrzeby grun* 
townego onegoż oczyszczenia i przeprowa” 
dzenia desinfekcji, zamyka się ten Zakład, 


i aż do odwołania wzbroniło wysyłać tam 
świnie dla obserwacji, 


dr. Szlachtowski, ogłosił odezwę następują- 
cej treści : 

„Z powodu rozpisania przez Wysokie ©. 
k. Prezydjum Namiestnictwa wyborów de- 
putowanych do Rady państwa, ułożoną Z0- 
stała w myśl przepisów $. 25 ustawy Z d. 
2 kwietnia 1873, 1. 41, dz. n. p. oraz w 
myśl przepisów ustawy z dnia 4 paździer- 


rozpoczynamy post wielki, który poprzedza , 
wspaniałą uroczystość Odkupienia i Zmar- , 


"się 0 


f 


f 
| 


potrudzić, i odegrać rolę gospodarzy wzglę- 
Pomysł 
był wyborny i powiódł się też doskonale. 

W pięknie przybranej kwiatami, festona- 
mi i dywanami sali — na tym pobojowi 
sku, gdzie tyle mężnych sere już poległo 
i tyle czułych serduszek straciło spokój — 
ostatnia karnawałowa kampanja rozpoczęła 
godzinie 6 wykwintnym obiadem, do 
którego zasiadło sto kilkadziesiąt osób. By- 


Á 


dników. 


| 


Po przyjęciu do wiadomości sprawozda- | 


nia i udzieleniu zarządowi z przedłożonych 
rachunków absolutorjum, przystąpiono do 
wpisania 19 terminatorów, oraz wyzwolenia 


È 


cznych i wystosował natychmiast do re- 
prezentantów Włoch za granicą okólnik, 
w którym oświadcza, że programem jego 
będzie dbałość o utrzymanie polityki po- 
koju i istniejącego stanu rzeczy. Podczas 
ostatnich wyborów naród dał poznać, że 
to właśnie odpowiada jego życzeniom. Nos 
wy gabinet widzi w takiem postępowaniu 
rękojmię bezpieczeństwa Włoch i spokoju 
Europy. — Rudini obiecuje, iż doloży 
wszelkich sił, ażeby ulepszyć jeszcze na 
przyszłość istniejące dzisiaj przyjazne sto- 
sunki ze wszystkiemi mocarstwami. 
Petersburg 11 lutego. Carowa ma 


; niezłomny zamiar odwiedzić chorego sy- 


na, wielkiego księcia Jerzego, natychmiast 
po przybyciu do Aten. 

Londyn 11 lutego Jak wiadomo, pe- 
tersburska komisja petycyjna postanowiła 
nie przedkładać carowi petycji londyń- 


© terminatorów na czeladników, poczem skiego wiecu na rzecz żydów w Rosji. 


jak i wyzwolonych czeladników p. Seba- 
stjin Szymczykiewicz, zachęcając ich do 
rzetelnej i sumiennej pracy. 

Magistrat wzywa właścicieli przedmio- 
tów zgubionych, a znalezionych wczasie od 
l do 31 stycznia b. r. których listę mo- 
żna przejrzeć w Administracji naszego pi- 
sma, aby się zgłosili do wydziału HI ma- 
gistratu i tam swoje prawa udowodnili; 
w przeciwnym bowiem razie, po upływie 
jednego rokn, rzeczy te mogą być wydane 
znalazcom do nżytkowania, a po npływie 
dalszych trzech lat staną się ich własno- 
ścią. 

Na ślizgawce w Parku krakowskim 
przygrywać będzie dziś w godzinach popo- 
łudniowych orkiestra wojskowa. 


T 


REPERTUAR 
TEATRU KRAK OWSKIEGO. 


We czwartek 12 lutego: Po raz czwar- 
ty Honor, komedja w 4 aktach Hermana 
Sudermanna. 

W sobotę 14 lutego: Na dochód Edmun- 
da Rygiera, po raz pierwszy, Wesele w Wa- 
leni, dramat w 4 aktach Feliksa Gangho- 
fera i Marka Brocinera, tłamaczenie M. Sa- 
chorowskiego. 


ło to, jakby zawieszenie broni, podczas któ- 
rego obie armje nabieraty sił do walki — 
nie długiej wprawdzie, ale za to ożywionej, 
jak rzadko. 

Tańce pociągnęły się do północy; ude- 
rzenie zegaru przerwało wpośrodkn taktu 
muzykę i powstrzymało płynące w prze- 
strzeń pary-.. Twarzyczki danserek posmu- 
tniały, bo też i było czego żałować: do 
kontredansa sianęło par sześćdziesiąt, do 


| AOC 


rę ochoczej wesołości, z jaką żegnano sza- 
lonego chłopca, który unosił ze sobą w lo- 


dowej urnie szepty cichych rozmów, szy- 
bki“ oddechy ust zmęczonych, i niezliczo- 
ny tłum różowych wspomnień i marzeń... 

Od kogo zacząć, żeby wymienić tych co 
«sr byli; chciałoby się wszystkich wyli- 


6, bo przecież niepodobna opuścić ani į 


' pp. Sobańskich, ani hr. Raczyńskich, hr. 


Ledóchowskich, ks. Lnbomirękich, hr. Mie- 
roszowskich, — ani pani Zurowskiej z cór- 
ką, ani hr. Tarnowskich, hr R. Wodzie- 
kich, hr. Szembeków, hr. Geldernów, — 
ani br. Mycielskich, hr. A. Wodzickich, 
pani Gołaszewskiej z uroczą hrabianką Ró- 
żą Żeleńską, — ani pp. Ordęgów, pp. Ja- 
roszyńskich, pp. Józefów Wielopolskich, 
pp. Boguszów, ani... Dosyć! wypisaliby- 
śmy chyba całe dwie szpalty łitanji na- 
zwisk świetnych tak, jak piękność dam, 
które je noszą. 


Lwów 11 lutego. Na posła do Rady 
państwa kandyduje także profesor wydziału 
prawniczego na tutejszym uniwersytecie, 
p. Aleksander Ogonowski. 

Kołomyja 11 lutego. Adwokat dr. Byk, 
postanowił nie nbiegać się o mandat do 
arlamentu. 

Wiedeń 11 lutego. W kołach poważ- 
nych mówią głośno o wkrótce nastąpić 
mającej dymisji hr. Welsersheimba. Jako 
jego następcę wymieniają szefa sekcji 
Holda, albo Merkla. Sprawa, o ile się 
zdaje, jest bardzo na ostrzu noża. Nie- 
omylne wskazówki każą się do- 
myślać przesilenia. i 

Wiedeń 11 lutego. Ukazało się tu pi- 
smo ulotne, które ubolewa, że dwór z po- 
wodn wyborów przeniósł się do Bndape- 
sztu, a przeciw Czechonf, Polakom, Rusi- 


O północy podano postną kolację, — przy | nom i Słoweńcom zaleca rządowi polity- 


której robiono, — jak się łatwo domyśleć, 
obrachunek karnawałowych plusów i minu- 
sów. Zdaje się, że tych ostatnich wcale nie 
znaleziono. 

Wieczorek, urządzony przez grono u- 
rzędników kolei państwowych w d. 7 b. m. 
zaliczyć można do najświetniejszych zabaw 
w kończącym się karnawale Przy dźwię: 
kach wybornej muzyki (pnłku 20 piechoty) 


kowie komitetu z werwą i elegancją. Mię- 


przyszłoby orzec, której palmę pierwszeń- 
stwa oddaćby należało. Karnety rozdawane 
damom stanowiły rzeczywiście niespodzian- 
kę — są to bowiem cacka, mogące być o- 
zdobą każdej toalety lub biurka. Przedsta- 


dzienników, jakoby namiestni 
w sześćdziesiąt kilka par ochoczo tańczono | Lotaryngji, książę Hohenlohe, 
do 6 godz. rano. Tańce prowadzili człon- | Szym czasie miał ustąpić, 
miał zostać ambasador k 
dzy paniami było tak wiele pięknych i w | że w istotnie dobrze pow 
tak gustownych toaletach, że z trudnością | łach nie ma wcale 
zmianach. 


kę narodowo-liberalną. 

Budapeszt 11 lutego. Zmarły kardynał 
Simor, a swym następcom dwumiljo- 
nowy fundusz z zastrzeżeniem, że rząd nie 
ma prawa przeznaczyć go na cele Świe- 
ckie. 

berlin 11 lutego. Norddeutsche t 
Ztą. dodaje do doniesienia paska 
k Alzacji i 

w najbliż- 
a następcą jego 
slążę Reuss, — 
tadomionych ko- 
mowy o tego rodzajn 


Berlin 11 lutego. W parlamencie to- 


czą się w dalszym ciągu obrady nad eta- 
tem celnym i 


Menzer projektował zniżenie cła od tyto- 


podatkiem konsumcyjnym. 


wiają one tarcze sygnałowe, umieszczone | niu, co jednakże większością głosów od- 


przy wjeździe do stacyj, a wykonane z bron- 
zu i niklu, i dające się za poruszeniem u- 
krytego mechanizmu obracać czerwonen 
lub zielonem światłem do pociągu. Na spo- 
dzie przymocowane drobne porządki tań- 
ców w atłas oprawne a na nich umieszczo- 
ne godło kolei państwowych: cesarską ko- 
rona unosząca się nad kółkiem skrzydla- 
tem. Jak nas zapewniano, wieczorek ten 
był próbą, a że ona się udała wybornie 
więc w przyszłości można się spodziewać 
powtórzenia jej w większem kole i rozmia- 
rze. 

Z teatru. Na benefis utalentowanego ar- 
tysty naszego teatru, p. Edmunda Rygiera 
odegrany będzie w sobotę dramat cztero- 
aktowy Feliksa Ganghofera i Marka Bro- 
cmera p. t.: „Wesele w Waleni*. w tło- 
maczeniu sekretarza krak, teatru 5 M. Sa- 
chorowskiego. 

Ruch ludności. Według sprawozdania 
magistratu ruchu ludności, było w na- 
szem mieście w czasie od 28 do 31 sty- 


2 


związków małżeńskich zawarto 17. Ogółem 


: wego jeneralnego sekretarza Akademji Umie- , 


W sprawie wyborów. Prezydent miasta 


stanęło w styczniu do ołtarza 54 par. 

Z powodu prześladowania religijnego 
w Rosji, znowu dwóch młodych, żonatych 
ludzi z Włodawskiego pow. gnb. siedleckiej, 
z trojgiem dzieci, potrzebują umieszczenia 
jako leśni lub fornale. Ledwo przeszli gra- 
nice 3 b. m., aliści żyd Kobel, arendarz 
karczmy w lesie przy grauicy, od Rozwa- 
dowa trzy mile odległej, wziął ich w swą 
opiekę, i oszukał przy wymianie rubli i 
zakupnie płótna, pierzyny i kożuchów na 
30—35 złr. Upraszam o łaskawą a prędką 
pomoc w umieszczeniu tych rodzin. 


Ks. St. Za teski. 


rzucono. 


Kolonja 11 lutego. Kölnische Zeitung 
dowiaduje się, iż dano do zrozumienia 


| rządowi tureckiemu, żeby zajął więcej u- 
| przedzające stanowisko względem księcia 


bułgarskiego, a to zarówuo w interesie 
pokoju, jak i dla wzmocnienia wpływu 
u bułgarskiego rządu. Na ten ostatni wa- 
runek chętnie zgodziłaby się Rosja nawet 
wobec ostatnich spraw. 

Monachjum 11 lutego. Zdziwienie po- 
wszechne wywołują dwa, nagle wydane re- 
skrypty księcia rejenta, stanowiące dzięk - 
czynną odpowiedź na postne listy paster- 
skie biskupów : monachijskiego i pasaw- 
skiego. Obaj dostojnicy Kościoła są zwo- 
lennikami bardziej umiarkowanego kie- 
runku. 


Paryż 11 lutego. Biskup Freppel wy- 
jechal do Rzymu, podobno w tym celu, 


, żeby Papieżowi wyluszczyć swoje poglądy 
| na polityczne stanowisko kardynała Lavi- 
š erle. 

cznia 42 wypadków śmierci, 58 urodzin, a i j 


Paryż 11 lutego. 
dynu król Milan. 


Paryż 11 lutego. Pomiędzy dyrekto- 
rem akademji sztuk pięknych Larroumet'em 
a dziennikarzem Lordon'em, odbył się 
wczoraj pojedynek, w którym Liarroumet 
otrzymał lekką ranę. Pojedynek nastąpił 
skutkiem notatki ubliżającej, zamieszczo- 
nej przez Lordona, z powodu zakazu przed- 
stawień „Termidora*. 

Bruksela 11 lutego. W Mniche i Mo- 
nage odbyło się uroczyste zgromadzenie 
socialnych demokratów, na którem zapro- 
testowano przeciw systemowi militarnemu. 


Przybył tutaj z Lon- 


Rzym 11 lutego. Rudini objął wczoraj į 


przemówił tak do wpisanych terminatorów, Lord-major Londynu, Savozy przesłal wte- 


dy drogą pocztową petycję wprost do ca- 
ra, dołączając do niej pismo zredagowane 
w pelnych, nadzwyczajnej czci wyrazach, 
z datą 24 stycznia b. r. Car jednakowoż 
ani pisma, ani petycji przyjąć nie chciał. 
Papiery te zostały odesłane do Londynu 
do rosyjskiej ambasady, która za pośre- 
dnictwem Salisbrego doręczyła je lordo- 
wi-majorowi w poniedaialek. Times i Daily 
Telegraph wyrażają się z oburzeniem © 
szorstkiem postępowaniu władcy rosyjskie 
go względem pierwszego dostojnika w sto- 
licy Anglji. 

Londyn 11 lutego. Według petersbur- 
skiej korespondencji Daily Telegraphu, ży- 
dzi w Rosji od niedawnego czasn doznają 
Jeszcze sroższego niż dawniej prześladowa- 
nia. Gdzie nie da się zastosować ustaw 
wyjątkowych, tam władze wydają osobne 
tajne nkazy. 

Belgrad 11 lutego. Numer dziennika 
Videlo skonfiskowany zostal za pomiesz- 
czenie artykułu przeciwko pismu Risticza, 
wystosowanemu do królowej Natalji. Vi- 
delo twierdzi, że pogloska, jakoby jakieś 
państwo po klęsce śliwniekiej zapropono- 
wało królowej Natalji objęcie rejencji, — 
jest wprost zmyślona. Ani królowa nie 
nie wie o tem, ani mężowie, którzy wów- 
czas u steru rządów byli (w r. 1885 po- 
zostawało ministerjum (araszanina). 

Belgrad 11 lutego. Nikoła Pasicz o- 
świadczył, że nie może usunąć się na stały 
czas od obowiązków i podjąć się utworze- 
nia nowego rządu. 

„Belgrad 11 lutego. Ekumeniczny pa- 
trjarcha w  Konstantynopoln  przyobiecał 


, rządowi serbskiemu w przeciągu krótkiego 


| z IO ZZOZ 


' 
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en 


czaso zamianować dwóch serbskich bisku- 
pów w Macedonii. k 

Belgrad 11 lutego. Krążą pogłoski, że 
król Aleksander w lecie tego a wyje- 
dzie za granicę w podróż dla przyjem- 
ności. 

Wiedeń 11 lutego. Usposobienie 
dy mdłe. Akcje kredytowe 307.37, 
derbanku 217.60, "Renta maj 
Weg. renta złota 104.55. 


giel- 
Laen- 
owa 92.15, 


E E 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wledeń 10 lotege 2 godz. 30 min. po południn, 


sir. ot. zr. ot. 
$ papier o 92 25  |Obl, ind. gal..| — — 
3 5 srebra , | 9295  |4:/6/, Obl Pot. 
40/5 złota. 109 40 „kraj. galic..| — — 
5 60/4 pa. niej102 05 |6% List. zas. g. 
Akc. ban, AW..|987 — Zekr, & 36-1.| — — 
n kradytowe|307 50 WATT ra:. 
Udyn . „czai 114 10 ankukr.g..| — — 
905  |Akoc.Linderb..|317 6) 
5 41 „ kol.Kar.-L |211 35 
JR oado 56 07 „ w»lw.-czer.|233 50 
B0/, Ren, w. pap.100 98 | s» s Poładn..|130 12 
40% „ „słotaj104 :5 |Ruble......., 183 25 


Losy prem, w..,137 —  |Srebra ....... 


Usposobierieggiełdy: stałe. 
z a 
Berlin 10 lutego. 
40/, Lis. lik, pol, 
Ak. kol.Kar.L, | 94 10 


austr. kred. |175 50 
Ultimo Ruble . |287 2ò 


Bank. austr... ,| 178 35 
Krótki Wiedeńj 178 2) 
Banknoty ros..| 237 20 
5w Lis, zas.pol.| 74 25 


70 76 


NADESŁANE. 


OOOO RZA 


— 


Nowy Brewiarzyk Terojask 
Sw. Franciszka Seraficznego. 


Czwarte wydanie.  (1127(4-7) 


W Dzwonku III. Zakonu św. Franciszką 
na miesiąc styczeń 1891 r. strona 32, o- 
głoszono, że Brewiarzyk dla Tercjarzy św. 
Franciszka ś p. Ojca Leona Dolińskiego, 
Kapucyna, zupełnie został wyczerpanym; 
nie dodano jednakże, że obecnie pod prasą 
jest nowy nakład, poprawny, powiększony, 
i ozdobiony licznemi obrazkami, a przede- 
wszystkiem obrazkiem Drzewa Seraficznego, 
staraniem 00. Kapucynów krakowskich. 
Uzupełniając niedokładneogłoszenie w Dzwon- 
ku III. Zakonu św. Franciszka, donosimy 
o tem nowem wydaniu Nowego Brewia- 
rzyka Tercjarskiego, ułożonego na wzór 
najnowszych i najlepszych Brewiarzyków 
francuskich i włoskich, odpowiadającym 
wszelkim potrzebom pobożnym Tercjarzom ; 
zarazem uprasza pobożnych Brąci, pragną- 
cych nabycia Nowego Brewiarzyka, układu 
6. p. O. Leona, Kapncyna i Regułą, zao- 
patrzonych razem kartą przyjęci a profesji 
św. bez żadnych dodatków i tłómaczeń, 
tylko jak Ojciec Swięty Leon XIII. Papież 
złagodził i ogłosił, gdyż takich Reguł, któ- 
re O. Swięty wyda i Dekretem ogłosi, ni- 
komu nie wolno tłómaczyć inaczej! 

O te więc Brewiarzyki i Reguły prosimy 
zgłaszać się wprost do klasztoru 0O. Ka- 
pucynów w Krakowie, Prócz Brewiarzy= 
ków będących już pod prasą, a które za 
parę tygodni będą gotowe, jest jeszcze wiel- 
ka ilość ostatniej edycji oprawnych. 


00. Kapucyni krakowscy. 


urzędowanie w ministerjum spraw zagrani- į 


J cnt. = 


Naura i wychowanie. 


i4 poszukuje prawnik z Il-go 
Lekcji roxu; może też udzielać lekcji 
gimnastyki salonowej. Wiadomość; w dru- 
karni Wł, L. Anczyca pod W. G. 


Student z kl. VIII 


Chłopak 


przyjmie 
« lekcję za 
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: 
Krupnicza 17 w oficynie na dole.  209(6-6) 


Lekcie angielskiego i franceuzkiego 
J jezyka. Wiadomość przy ul. 
Florjańskiej, w domu pod ł 38 na dole 
wprost bramy. 

Posady i prace. 

3 kawalera na stółi pen- 
Ogrodnika sję potrzebuje zaraz Za- 
rząd dóbr Jurków pod Czehowem, Bliż- | 
sza wiadomość, oraz przedstawienia tam- 
że listownie. 234/3-3) 


tro w podwórzu. 


św. Krzyża Nr. 3. 


Admin strator Hi7 


K. S w admnis:racji „Kurjera Polskiego". do 12. 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7 


—ZEZAG 2— 


BIURO WYNAJMU 


pokoja, nie licząc kuchni i przedpoko n. 


Opianma cO WYuAJGCOILM - 
| W Zakopanem w sdrowem położeniu na 

Krupówkach są 2 pokejo na I piętrze, 
i zagranicznym konfortem 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 


zaraz: 


Pokój z meblami lub bez na I piętrze, ul- 
Grodzka Nr. 9. 

2 pokefo, przedpokój ma I piętrze, ul Pod 
w330 Nr. 5. 

7 pekel, przedpekój i kuchnia na I piętrze 
mł. Zacisze Nr. 5i 7. 

Pokój kawalerski na I piętrze, nl. Seba: 
styana Nr. 10. à k 

2 lub 3 pokoje, przedpokój, kucbnia na II 
piętrze z meblami lub bez, nl. Batorego 
Nr. 24. 

Pokój z meblami na parterze, ul. Staro» 
wiś na Nr. i; i ki i 
2 pokoje, prz dpokój na wysokiem parte- 

a lo, Ar Nr. 31. 


urządzane 


biurze ogłoszeń. 


ul. Pawia Nr. 14 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


liczący lat 17 umiejący czy- 
taé i pisać poszukuje za- 
jęcia bądź jako służący, kolporter lub 
do posług sklepowych. Zgłoszenia przyj- 
muje Admin. „Kurjera Polskiego“ p 
dresem Kazimierz Zawadzki, 


Doniesieria rozmaite 


Na meszkanie 


prywatnych panów z wiktem lub bez. 
Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- 


z Lokale. 
Drugie piętro 


koje, 2 nyże, strych i piwnica). [lica 


Dwa pokoje 
prywatnej insty- | posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 
poszukuje | Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit. czasu, widzieć można codziennie od 10 


MIESZKAŃ 

paranoje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 
etnich i kąpielowych, na żądania z pianami tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upos 
wałnia do żądania wykazów mieszkań przes bieżący Kwartał, i po wynająciu 60 cnt od 


2 pokoje z ładnym widokiem, komórka, na 
1I piętrze, nl. Lubicz Nr. 21, 


od kwietnia. 

9 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
pralnia, pokój dla s użby. w razie potrze- 
by stajnia i wozownia, ul. Krupnicza Nr. 9. 

5 pokoi przedpokój, kuchnia na I piętrze, 
ul. Szpitalna Nr 19. 

6 pokol, przedpokój, kuchnia na I piętrze, 


6 pokol, przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
ul. Szewska Nr. 19. 


daże frontowe na 
drugiem piętrze z 


Mm 


z dwóch wiel- 
kich izb z bo- 
cznem i górnem 
światłem 
oddzielnie lub razem 
jest do wynajęcia od 1kwietniab.r. 


Bliższa wiadomość w 
domu ul. Batorego 1. 12. 


Płótna białe, czysto Iniane, 


własnego wyrobu warsztatoweg0 
na koszule, kalesony, prze- 
Ścieradła, tudzież chuste- 
ezki, ręczniki, obrusy i t. p. 


poleca po najniższych cenach: 


od a- 
223(12-7) 


przyjmuje się 
uczniów lub 


180(6-6) 


do wynajęcia (5 
pokoi, 2 przedpo- 


235(1-7) 


Wyrób płócien 
w Korczynie obok Krosna. 


Próbki na żądanie za darme i opłacone. 
1088(1-5) 


- UCZENNICE 


potrzebujące przygotowania do 
egaaminów szkół tak ludowych, 
jak wydziałowych lub kursów se 
minarjum nauczycielskiego, ehce Tó- 
wnież pobierać lekcje języka pol- 
skiego, historji, geografii i li- 
teratury zechcą się zgłosić pod 
adresem : 


Sebalda z Tarasiewiczów 
Miinnichowa 1086(1-5) 

Rynek główny Nr. 15, III (piętro. 
R PER ER | BRB E E: La MORAŁ 


1056 283 v) 


na 


Pokój kawalerski z meblami lub bez na 8 pekoł, rzedpokój, kuchnia na I piętrze, 
sę erje, nl, Jasna Nr. 10. al. Wiślaa Nr. 9. Z..A. [Z E AD 

Pokó] k.walerski na II piętrze nl. Grodzka |4 pekoje d że z kuchnią i przedpokojem 
Nr. 35. k na Il piętrze, ul. Jasna Nr. 10. OGRODNICZY HANDLOWY 

3 pokoje, przedpokój, kuchnią na I piętrze |5 pokoi, przedpokój, kuchnia i Łalbon na i 
ul. Batorero Nr. 24, L piętrze, ui. Lubicz Nr. 3. w Krakowie 


2 pokoje z komórką i ładnym widokiem na 
II piętrze ul. Lubicz Ar. 21. 

2 pokoje z meblami lub bez na III piętrze 
od irontu, Rynek gł. Nr. 9. 


ul. 


3 pokoje, urzedpokój, kuchnia na LI piętrze, | 4 lub 5 pokol, przedpokój, kuchnia na I 
pięt ze, ul. Flirjańska Nr. 45. 
2 pokoje na II piętrze, ul. Florjańska Nr. 4 
4 pokoje, kuchnia z ogrodem 3/, morga du- 
ym na Czarnej wsi Nr. 15. 
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze 


ul. błoselska Nr. 19. à 
Pokój z a adnie umeblowany na HI pię- 
trze, nlac Dominikański Nr. 4. 

5 pekoi, 2 przedpuko e, 2 nyże, kuchnia na 
li piętrze, u. św. Krzyża Nr. 3. 
Pokój z meblami na parterze, ul. 

wiślna Nr. 8 
4 pokoje i kuchnia na lI piętrze, ulica Za- 
cisze Nr. 5 i 7. 


Staro ul. Szewska Nr. 1 


Il viętrze ul. Bracki Nr. il. ul. St row.ślne 


uł. (s-rhcarika Nr. 8. 


partere, ©. Krosolerska Nr. 40. 


INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
iosłoszeniacLo plakatowania 


5 pokol, przedpokój, kuchnia ma I piętrze, 

Szewska Nr. 16. 

2 pokoje, nyża na II piętrze, ul. Szewska 
r 4 


2 partje mieszkań na iI piętrze po 4 po 

koja, knchnia, przedpokój, muże być w - 

|! majete i całe piętro, ul Starowiślua N'. 23 

5 pakoi, przedpokój z meblami, kuchnia na 4 pokoje. Paa dk; na [ piętr e 

T. 23; 

6 pckol, przedp koi i kuchnia na i pi trze,; 4 pokoje, nyża, kuchnia, spiłarnia ne I zl 

į bo na il piętrze, ul. Florjanska Nr. 17. 

3 pekoje, przedpokó:, kuchnia na wysokim 4 pokoje, przedpokój, kuchnia na III pię- 
trze v: frontu, Rynek Nr. 35. 


przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast 


CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. H. 


mer 


35 lat powodzenia 


1081,2-7) 


Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów MARIE 
Frères, /ekarzy-wynalazców, Ul. de I Arbre-S6c, 46, w PARYŻ6, 
na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły 
jedynie do podtrzymywania r"ptur. Doktorowie MARIE roz- 
wiązali zadanie pod względem podtrzymywania leczenia ich za 
pomocą Bandażu Elektro-Leczniczego, który ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu ı skutkuje w prędkim czasie 


przy rogatce Zwierzynieckiej 
pod Nr. 29. 


Przyjmuje i-uskutecznia w jak najkrót- 
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 
Buxiety, bukłeciki zwykłe kotylionowe 


ślubne, wieńce zo świeżych i zasuszo- 
nych kwiatów, hukisty zasuszane Ma | 
cartowakie 1026,18-7) 
Wielki wybór | 
ikwiatów wazonkowych, róż sztamo- | 
{| wych i wazonewych, krzewów ozdo- 
bnych, drzew owocowych, nasion kwia- ' 
[i ych | warzywnych, araz wysadków | 
kwiatowych i warzywnych 
| Brzyjmuję zarazem zakładania ogrodów. 
| Na sezon karnawa cwy, 
4 wielki zapas róż, gwoździków i kamejji. 
ś Zamówienia na prowincję, 
uskutecznia się w ja: najkrotszrm czasie, 
K. Miciński. 
1061(4-7) W TPP 


uleczenie zupełne. — POJEDYŃCZE franków 30. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. 


C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 


WSYZCIĄG Z 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


b1“ rano (pociąg mięszany Nr. 7) x Krako- 
wa (Kolej Karola Lndwżika). 


635 „ (pociąg mieszany Nr. 354) z Pod-| do Oświęcima, 
górza-Płaszowa Wiednia. 
6:60 „ (pociąg mięszany Nr, 354) z Pod- 
górza-Bonarki 
9-— rano (pociąg mieszany Nr. 2438) z Kra- do Żywca 
kowa (kolej Północna) Zwardoni . 
9.37 „ (pociąg aN Nr. 312)z Podgó- | Bielska, Wie 
rza-Płaszowa dnia, N. Są” a 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- | Orłowa, Chyr»- 
rza-Bonarki wa, Stryja. 


2-06 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra- 


kowa (kolej Północna) P 
o Oświęcima, 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


244 „ (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó- iwięc 
rza- Płaszowa Wiednia. 
3.01 „ (pociąg mięszany Ni. 356) z Podgó- 
rza-Bonarki 
6:56 wiccz. (pociąg mieszany Nr. 2431) z Kra- 
kowa (kolej Północna) do Żywca, 
73% „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó- | Nowego Sącz 4 
rza-Płaszowa Chyrowa, 
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Pożgó | Stryja. 
rza-Bonarki 


Odjazd z Tarnowa: 
4:46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. 
9:64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. 
a o le osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 
hyrowa, Stryja. 


ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 
5'42 rano (p.o. Nr. 317) do iiaa Piana | 


6:56 „ (p.o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa ; 

6:02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra- ssak” 
kowa (kolej Północna) RA Sącza 

6:30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako- 8 s 


wa (kolej Karola Lndwika) 


10:19 rano (pociąg mięszany Nr. 363) do Pod- 
górza Bonarki 


| 


10:35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod- 
góraa-DR ny ) o wera 

10:37 „ (pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra- | CNDA 
kowa (kolej Pół. ocna) i 

3-47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- | z Zwardonia, 
górza-Bonarki Bielaka, 

403 „ (pociąg mięszany Nr. 2488) do Kra- | Żywca, Stryja, 
kowa (kolej Północna) Chyrowa, 

4138 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- Orłowa, 
górza-Płaszowa Nowego Sącza. 


3 47 wiecz.(pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
górza-Bon2rki 
» (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- | 


górza- Płaszowa 
n Maciąg pospieszny Nr. 2) do Kra- 
owa (k. Karola Ludwika) 
Przyjazd do Tarnowa: 
12:16 w nocy (poc, mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa. 
11'12 przedpoł. (poc. osob, Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja, 
h prowa. 
7:40 wiócz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowe 


9.08 Sr 
z Oświęcima. 


9:38 


Czas podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w 1ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych lub 


Franciszek Długosz 


KURJER 
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do domu Szan. Stowarzyszenia Cechu Rzeźników przy ul. Kole- 


ŚRESTA 


LSKI, dnia 11 Intege 1891 r. 


Niniejszem mim zaszczyt donieść Szan. Publ. że moją 


istniejącą od r. 1861 przy ul. Zwierzynieckiej E 


przeniósłem 


jowej I. 18. obok Straży pożarnej i Poczty. 


Jak dotąd tak i nadal przyjmuję abonament na ŚNIADANIA, OBIA- 


DY i KOLACJE, po cenach umiarkowanych. 


x 


g E ż IIEREIZĘ IKONIKOEŁEINOJYI !! 

ZE $ Kto chce palić rzeczywiście dobre | zupełnie nieszkodliwe papierosy 

KTM Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki 

a 

„pet S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 

B 3% Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28. 
EE Geny bardzo niskie. 

gź EMD" 100 sztuk od 12 centów "388 

32 ; Zlecenia zamiejsco re — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od=< 

=g biorze 5000 kosztatransportu ponosi fabryka. 1078(162-180) 
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Najnowsze pieśni Jana Gralla 


Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych 


107:(3-3) 


Utrzymuję WINA w różnych gatunkach i sprzedajęt/,, '/, i na całe butelki. 


Piwo okocimstie duża szklanka 10 ct. mała 5 et. 


O Bilara w miejscu. "zy 


Dziękując najuprzejmiej za tyloletae łaskawe względy polecam się nadal 
Z poważaniem JÓZEF TYLKO restaurater. 


Już wyszły 


O. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


JAN GALL, op. 14, Nr. 1. Chanson d'amour. (Piosnka miłosna) z te- 
kstem polskim ifrancuzkim Slowa V. Hngo. Cena $© cnt. 
Op. 14. Nr. 2. Poleciały pieśni moje... wiersz Marji 
104 (10-7) 


SP 


| a ZEE OW R O O A KI 


L/ 


Konopnickiej. Cena 6© cnt. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


» MARYACELSKIE 


krople żoładkowe 
wyrabiane w apiece pod aniotem stróżem 

C. BRADY w Kromieryżu (Morawa) 
od dawna używany i znany środek leczniczy, działający 

„| pobudzajaco i wzmacniającó na żołądek przy przeszko- 

Sji duch w trawieniu. 

VA Tylko prawdziwe s; zaopatrzone obok umieszczonym 
0 znakiem ochronnym i podpisem. 
Cena (laszhi 40 e.. podwójnej 70 c. 

Części skladowe sa podane. 
WW apiekuch do mnbycin. 


nimoran 


plap EEO 
Pr Ea 3 (Ge 


sztuka od 10 do 22 złr, a webswe bie 


„in od £ złr. do 1% złr. poloca: 


Stowarz. zarejestr. z ogran. poręka, 
w Korczynie koło 


poważaniem DYREKCJA 
Gł>wny Bizłauci: 
Krarów, ulica Sławkowska Nr. 
Dom sp Helelowej. 
Lwów, ulica Akademicka Nr. 2. 
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KKANANNIRERYAWNERRRNNNKARIE 


Najartystyczniejsze 1 najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT” 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 
wychodzić będzie w 1891 r. 


w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj. 
nowsze, umyślnie dla „mięta“ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiegn, Józeta Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami koiążkowemi i 4 rycinami. 


Prenumerata na Świat wynosi : 
Rocznie 12 złr. Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 


Prenumerować najdogodniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska. 


Promium nadzwyczajne „Światąć ną rok 1891: 


Prenumeratowie, którzy wniost z góry Całorocznę prenumeratę wprost 

da Administracji „Świata“ otrzym ją Jako pr. yywm nadzwyczajne wła- 

aneręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 

znacznie wyższą wartość od rocznej cony prenumeracyjnej SWIA ÑA. 

Roczni prenumeratorowie prowinejlonalni, którzy w myśl niniejszego 

ogłoszenia z premium nudzwyczajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę pocztową rysunku. 


a konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
dpowiednej ilości premij, Administracja SWIATA upra- 
70(6-6) 


Że względu n 
1 przygotowanie © 
PAG sza © WCZB8N8 wnoszenie prenumeraty. 


Słynne płótna korczyńskio późłbielone 


lone od 15 do 60 złr. bleliznę st.łową 
i chusteczki wsbawe i batystewa tu- 


pierwsza krajowa abryka (acka 


K rosna 
nprasza więc o łaskawe względy z 


1. 


Tarnopol, ulica Gimnazjalna Nr, 30. 


KNKKKKKRKKKIKIKKKKKKKKKKKX| 


RKKRARKKANKNIE EEEN 


Nr. 41. 


p 


0OOOOOOOOODOOOOOOOODOOCA 


Dzierżawa š 


Majątek Mistrzejowice 
: kilometrów odlegty od Krakowa. Przeszio 


A 


1070 3-3) 
300 morgów pola ornego i łąk, do wydzier- 
żawienia na 6 albo 9 lat, od 1 Lipca 1891. 


Wiadomość u właściciela. 
a COCO ADO DODOOOCOOOOCLX 
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EKONOMISTA POLSKI 


ROK TI. 
PISMO MIESIĘCZNE: 


poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, W 
administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję- W 

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją: N 
Dr. Witołda Lewickiego, Teofila Merunowicza, Tadensza M 


rp, 


RIKA II ILI ILI AL IIIA LS 


RACA AS 


r 


"= 


Romanowicza, Dr. Tadeusza Rutowskiego, Stanisława Szcze- 
panowskiego i Franciszka Zimy. 

Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 4 
1—1'/, arkusza każdej soboty Tygodnik ekonomiczny, omawia- 
jacy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- W 
mieznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- W 
formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. r 

Osobny dział inseratowy pomieszcza wszelkie ogło- 
szenia 1 raz po 15 centów od wiersza, następne razy Z o- $ 
puszczenieni znacznego rabatu. i 

Cena prenumeraty we Lwowie i na prowincji: 
Ekonnomista Polski bes dodatku inform. Tygodnika ekonomiczne- 
go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 ont., kwartalnie 3 złr. 

75 ent., miesięcznie 1 złr. 25 ent. Ekonomista Polski z dodatkiem W 

inform. Tygodnika ekonomieznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., $ 
kwartalnie 4 złr. 50 ont., miesięcznie 1 złr. 50 cnt. 

W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar- 

stwie oeny też same. 1072(5-12) 


KKA 


PREMUMETaLĘę przyjmuje” 


Administr, Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego 


we Lwowie plac Bernardyński l. 7. 
BE” tudzież wszystkie księgarnie lwowskie. 


EF 
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W 


Ta 
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51IxŁł = główny: 
we Lwowie księgarnia Gubrynowicza i Schmidta. 
wie S. Krzyżanowskiego. W Warszawie Gebethnera i Wolfa. 


Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5. 

o P> o, w A> 4 w bP tw > A * 4% n 
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PESTO a * 
Podczas karnawału 


ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE 
Wystawy 


Sukiennicach 
zaczyna się o godz. b tej 


we Środy, Piątkii Niedziele. 
Wstęp 30 cat. Dla dzieci 10 cnt. 


We Środy i Niedziele 


Koncert muzyki wojskowej. 


103 419-24) 


(peee aipa mE 
lózefa Ekerowa 


udziela 


lekcyj tańców 
w domach prywatnych i peasjo- 
natach, oraz we włysnzn mie- 
szkaniu 
ulica Sławkowska Nr. 31, I piętro. 
Osobne godziny dla dzieci. 


Dia amatorów! 
W handlu 


©. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Suixiennice 1. 28 
jest do nabycia 


FAJKA 


piankowa, bardzo pięknie rzeź- 
biona, okuta w srebro. 


Sprzedaż nafty i lamp 


i innych artykułów, służących do oświetle- 
na, uskntecznia stary weteran z r. 183i 
i 1863 w sklepie swoim przy ulicy Sław- 
kawskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać sobie rady, więc poleca 
s anownej publiczności swój towar, spodzie- 
w jąc się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
ranemu a zasłużonemn człowiekowi, który 
shce przecież pracować a nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar jesti w najlepszym ga- 
unku i po nizkiej cenie. Adres: Mikołaj 
dracki, Sławkowska Nr. 2. 


W Krako- £ 
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R i059 Czysto lniane (8-2) 


4 r LI 
płótna korczyńskie 
raj wyrób krajowy. 

Najtrwalsze i najtańsze dymy, rę- 
czniki różne, chnsteczki do nosa itd. 
| w najlepszym gatunku, po cenach 

najniższych. Próbki franko! Poleca 
Wł Gonet w Korczynie ad Krosno. 
GEARS SADEK GRONA Z BOG ZERA A | W 

Uważajcie na konie! 

4 wielkiej słynnej fabrykj koców i derek 
na konie, zakupiłem cały 7apas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas star- 
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
deiki na konie po cenach bajecznie nizkich. 
Derka na konia 1! metra długości i s'e- 
rokości, sztnka 1 słr. 50 cnt. Derka na ko 
nia 13/, metra długości i szerokości sztuka 
i zdr. 80 cnt. Derka na konia żólto-włosi- 
sta sztuka 2 złr. 50 cnt. Derka na konia 
żółto-włosista double sztuka 3 złr. 50 ent 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
$.8 złr. Koc t, z. tygrysowy, wyborowego ga- 

i tunku sztuka 12 złr. Koc jedwabny bouret 

sztuka 3 złr. 50 cnt. ] 
Za gotówkę lnb za pobraniem do naby- 
cia w składzie fabrycznym pod firmą: 
MB. ALILOAFLRLFKL, 
Exportenr 919(9 10) 


Wiedeń, I., Dominikanerbastei Nr. 23, 


Zawiadmoienie dla 


Wielebnego Duchowieństwa 
i P, T. Publiczności, 


Organy, fisharmonje, 
arystony, harmoniki rę- 
czne, Słowem. wszystkie 
tak miechowe, jak i korb 
kowe instrumenty, na- 
prawia i przerabia. 


Stefan Grudziński, Organmistrz 
6-6 mł. Długa 11. 


F er AE AGP 
Nauczyciel tańców 
Łobojko Konstanty 
~ udziela lekcje  1074(4-6) 
codziennie w mieszkaniu przy 
ul. Szewskiej I 4. Il piętro 
jako też w domach prywatnych i pen- 

sjonatach. 


Zapisywać się można od godziny 10 do 
12 rano i od 4 do godziny 6 popołudniu. 


Kaca 


1024(27-7) u konduktorów. 
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Wydawca | radaktor naczeiny: Józef Orłowski. 


Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz iana Gadowskiego. 


Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki 


